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P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y
LWÓW 27 kwietnia 

O zajściach a r a a a w r k i o h Narodiii IA-
sty| organ, raó*y zasadniczo st&je w obronie 
wszelkich demonstraeyj, byle nie były wy­
wierane przeciwko drogiemu „Rusku*, w n » - i Morawian trzy razy więcej, niż Nie 
sLępująoy sposób poucza publiczność częstą. żydów, wziętyoh razem. Rozgoryczenie 

„K  'stuszcowskie (sio) uroczystości, rozu-  ̂ • 8jowia ń>.kiei większości, upośledzanej 
mie się, nie mogły w Police rosyjskie] odby- - - -
Wfcó się publicznie, boó a d  nawet galicyjskiea u _
władcę nie pozwalały na publiczny obchód (?) 
rewoluoyi przeciwko „Rusku.“ Rosyjscy Pola­
cy święcili pamiąt-ę „Kostuszkowskiego* po­
wstania w zaciszu domowem, a władze rosyj­
skie nie broniły im tego, szanując ś więtośó do­
mowego' nregu (!!)• Jednakże demon ser aoye 17 
i 18 kwietnia miały inne znaczenie, niż uro­
czystości „KostU3zko‘ ’ c.“ Były urządzone na 
pamiąikę przygotowanej rzezi „Ruiów*, którzy 
wówczas m ie s z k a li  w Warszawie (a więc po­
czciwych gości słowiańskich, którzy zamieszkali 
w Warszawie i zoitali zdradziecko napadnięci!) 
Dziejopisarz (który?) zajście to tak opisuje: 
„Rusowie*, przebudzeni wrzawą i okrzykiem, 
wyskakiwali z domów. Pewien kapitan, mie­
szkający obok szewca Kilińskiego, któ y był 
przywóizoą owej rzszi, wyskoczywszy przera­
żony z pomieszkania, został na miejs.,u zabity 
przez Kilińskiego. Rzemieślnicy i mieszczanie, 
podburzeni prsez Kilińskiego, wdzierali się do 
pomieszkań Rosyan i mordowali ich; nie prze­
baczano ani dostojnikom, ani wojakom, ani 
służbie. "Wiola też było takich, którzy we śnie 
zostali sprzątnięci. Rasowie, wyskoczywszy 
z domów, poczęli się zbierać 
stali ob sypani 'wystrzałami z 
sz&wie wzmagała się wrzawa, 
ściołów dzwoniono z dzwonnic na trwogę, kule 
gwizdały. Polacy podburzali się krzykiem: „Do 
Woni, morduj Moski,la!... „Wojacy 3go pułku ki­
jowskiego tego dnia przystępowali do św. ko­
munii. Wcześnie z rana zebrali się w jednym 
z koś dołów warszawskich; wszyscy zostali po­
rąbani jak jagnięta, bez broni w ręku. Jeżeli 
władze ruskie oierpialy prywatne obchody (?) 
w marcu, gdy powstańcy składali przysięgę na 
sztandar „Tadeasze Kostuszka*, n ie  m ożna  
im  s ię  u z i w ić, że się zwróciły przeciwko 
„demonstrantom, święcącym pamiątkę nie otwar­
tej walki, jaką jenfc powstanie, leoz pamiątkę 
podstępnego mordowania ludzi śpiąoyoh, zasko­
czonych znienacka, bezbronnych, a nawet i ta- 
k ch, którzy pojednani z Bogiem i ludźmi w ko- 
śoiele modlili się.“

Jeżeli chodzi o obronę kochanych „Ru­
sów*, natouozas organ młodoozeski nie waha 
się nawet przywdziać maahi pobożności. W y­
gląda z mej jak lis w komicznej epopei Goe­
thego, prawiący kazanie gęsiom.

stępnie, jeśliby do polskiej strefy przyłączyć 
ohoiaso niemieckie (?) miasta Cieszyn i Bielsk, 

niczego o skromny zasiłek, natomiast każda oraz niemieckie wioski w okolmy Bi d ika, to 
niemal ochronka niemiecka otrzymała sub- wybuchłaby niesłychana bursa, poniewsż n o- 
weaoyę. Podczas obrad tego sejmn były epi- żna utrzymywać, że jeśli Koło p lskie zacznie 
zody bardzo burzliwe, świadczące o wielkiem . popierać i>wych słowiańskich wepół^lemieńców 
rozgoryozeniu polskiej ludności, dla której na- > na Szlącku, to znowu Niumoy w całej Austryi 
wet służba boża odprawia się po niemiecku, staną w obronie awyoh uciskanych w tym kraju 
bo dopiero w tym roku 0 0  Jezuici, założyw- rodaków. Właśnie utworzona parlamentarna ko­
szy swój dom w Cieszynie i zbudowawszy ko- 1 misya powinna zwrócić uwagę Koła polskiego 
śoiól, zaczęli z ambony przemawiać po poi- na to,. że idąo ręka w rękę z posłem Adr.m- 

! aku, — a jest to dotychczas jedyny z niemie- j kiom w popieraniu słowiańskich dążności na 
okiej regały wyjątek. Jednak wschodnia część Szląsku, bynajmniej nie przyczyni się do utrwa- 
Szląska liczy kilkaset tysięoy Polaków, a lenia pobojowyoh sfiosnnkół. - stworzonych przez 
tylko około dwiestu tysięcy Niemców i mó- koulioyę*. >

jwiącyoh po niemiepku żydów ~  a znów w j  odpowiedź nasza na te wywody Nowej 
części zachodniej jest Polaków, Czechów | U-ewy będzie krótka. Pr*dawszystkiem bardzo

mm w i - bjjibyśmy r;Azi, gdyby ltwioa tak wiernie i 
. j konsekwentnie popierała k'alicyę. jak to czyni 

a 6 Koło polskie. Kco się ohwyta młodoczeakiego 
wniosku p. Pacaka, aby demonstrować przeciw

ujriuuj \ ___ t t- , . ,  “  J  l  i gląda, gdy zaraz potem prawi saizeiui Koła
rzeczywistej, dozn.wanej na każdym kroku, '  potrzebie popierania koalioyi. Na
łatwo , mf że,, f  ? ŁlA“ ‘  Btępnie żaden polski poseł nie myśli rozwijaćków do naśladow ca ich czer.kich sąsiadów. | w^ 0fmej chorągwi, owszem każdy z nich

P0 1 . . . . "  względuió słuaz-  ̂,prfcgni6 z*pobiedz waśniom, gdziekolwiekby
: oue mogły wybuchnąć. I  właśnie dlatego, aby

sańskie. Brak takich zarobków uważa chłop ozywistnienia w tej czy w owej formie. Jakoż 
za rodzaj niesprawiedliwości rządu. Prasa so- sprawa zaprowadzania monopolu zbożowego po- 
oyalistyozna, korzystająca z zupełnej swobody (awi się niebawem na porządku obrad wszyst-zupelaej swobody -jawi się niebawem 
drukowanego słowa, zuchwale korzysta z nie- 
zadowolnienia ludu nadoisańskiego, dowodząc 
mu, że rząd winien, jeśli chłop nie może tyle 
zebrać, aby po kilsu latach mógł kupić dzie­
sięć do piętnastu morgów gruntu. Jednakże 
do wybucha nie przyszłoby, gdyby miasta 
miały załogi. Ton brak wojennej siły jest 
przyczyną oiągłych nieporządków na pro- 
wincyi. __________

z żelazną kousekwenoyą, ciągle się zwiększa, 
brzmi głośną 3kargą, której nie uwzględniać

w ulicy, ale z 
okien. W  "War-
z wszystkich ko-

Narodowościowe stosuuki na Szląsku au- 
stryackim tworzą rażącą sprzeczność z zasa­
dami, na któr;ch się opiera polityczny ustrój 
Przedlitawii. Nietylko me ma tam poręczone­
go przez konstytucję równouprawnienia ludno­
ści polskiej z niemiecką, ale nie ma nawst 
teoretycznego uznawania, że polska ludność 
istnieje i powinna czuć się zadowclnioną. 
We wszystkioh urzędaoh autonomicznych i 
rządowych, w sądach, sejmio i sskołaoh bizmi 
wyłąoznie język memieoki; polski jest pomia­
tany, jt-k w Prusach i jak pod panowaniem 
rosyjskiem. Na żadną instytucyę polską i ka­
tolicką, wzniesioną z dobrowolnych ofiar, 
skarb krajowy nie daje subwenoyi, chociaż 
hojnie niemi szafuje na przeróżne mstytuoye 
niemieckie, które najczęściej są proteatanokie-

T s )

W  interesie . . . .
ne żądania słowiańskiej na Szląsku ludności 
Jak w Galicy i podajemy bratnią dłoń Rusi­
nom, tak z tych samych powodów musimy 
popierać żądania. Sslązaków. Jest to zupełnie 
logiczne postępowanie. A  jednak deklaraoye 
polskie i ruskie w Radzie państwa witała libe­
ralna lewica oklaskami, oświadczenie zaś p. 
Pi.iińikiego na korzyść polskiej ludności 
S Jąska, przyjęła bardzo kwaśno. Potem za­
częła się kraoyata przeciw tej akpyi naszego 
Koła. Zawrzała burza w niemieokiej prasie 
na Szląsku, do niej naturalnie wnet przyłą­
czyła się Nowa Presse, której pierwszy artykuł 
przytaozamy tu, aby u nas wiedziano, jak na 
tę sprawę zapatrują się centraliśoi. Główny 
organ lewicy tak pisze :

„Dziennik Silesia podał w swym niedziel­
nym numerze sprawozdanie z posiedzenia Koła 

- polskieg i, a to, co się zawiera w tern sprawo- 
1 zdaniu, wywołało w kraju wzburzenie. Pości dr. 
Lewioki zażądał wiród ogólnego potakiwania 
rozgraniczenia językowego na Szląsku w ten 
sposób, aby w polskich okolioaoh zaprowadzo­
no polski język w urzędach i szkołach Podo­
bno w porozumieniu z niemieckimi deputowa­
nymi ze Szląska i z trzema eko&lizowanemi 
stronnictwami ma to być przeprowadzone. Tak 
zwana nsłowiani?.aoyau Szląsku należy cd da­
wna do programu wrogiej Niemcom, polskiej, 
a właściwie paaslawiscycznej partyi na Szlą­
cku, która jest nieliczna i zawsze była odtrą 
oana przez ogromną masę ludności polskiej, 
przyjaźnie usposobionej dla memieckośoi; ta 
partya jest nadzwyczaj ruchliwa, ale z powodu 
bezskuteczności ewych dążeń, dawniej zawsze 
napróżno udawała się do Kała polskiego o jego 
iuterwencyę. Byłoby to dziwne, gdyby wła­
śnie epokę koalicyjną uznało Koło za właści­
wy moment do rozwinięcia w małym szląskim 
kraju wojennej ohorągwi. Jeśli deputowany hr. 
Piniński, jako sprawozdawca budżetu wyznań 
i oświaty, w chwili roztargnienia zapomniał, iż 
się znajduje na trybunie me jako rzecznik K o­
ła polskiego, leoz jako referent komisy i, i uwa­
żał, iż trybuna jest właściwym punktem, z któ­
rego może oświadczyć, że „my“, to znaczy K o­
ło polaki® będzie popierało naazyoh sziąskioh 
ziomków w ich narodowy oh dążnościach, to w 
każdym razie jest to potwierdzeniom wiadomo­
ści o wspomaiansm wyżej zajściu w Kolo pol­
akiem, — potwierdzeniem w takim rasie, jeśli 
zechcemy przypuścić, że owo Koło oamierza 
porzucić swą dotychozaaową politykę, odzna­
czającą się zawsze szosegóiną mądrością i dla­
tego też obfitą w dobre skutki, natomiait przez 
popieranie narodowych atarozek zechce zerwać 
zawieszenie broni, wymagane przez koalieyę. 
Już sama próba potworzenia polskich języko­
wych stref na Szląsku rozbije się przedewszyst- 
kiem dlatego, że zgoda niemieckich posłów na 
coś podobnego jeat z góry wyklaozon*, a na-

waśni nie było, trzeba wymierzyć sprawiedli­
wość szląskim Polakom, na oo oni doprawdy 
bardzo długo i bardzo cierpliwie czekają- 
Niemców sziąskioh nikt nie myśli krzywdzić; 
gdyby się na to zanosiło, Kcło polskie pierwsze 
wystąpiłoby przeoiwko temu. Ale zaprowadzenie 
poręczonego przez feonstytnoyę, a dotychczas 
nie wykonanego równouprawnienia nie jast 
przecież krzywdzeniem Niemców, którym się 
nio nie ujmuje przez to, że się pragnie ułatwić 
Polakom stosunki sądowe i szkolna. Kto z tego 
powodu grozi wywołaniem „niesłychanej bu 
rzy“ , ten rekomenduje siebi® jako wichrzyciela. 
Wreszcie musimy zauważyć, że na Szlązku 
wcale nie ma panslawistów, bo zresztą, jak 
wiadomo, wogóle nie ma ich między Polakami. 
Oskarżać przeciwników politycznych o dąi- 
nośui antipańitwowe, to łatwy, ale niepiękay 
sposób walki. ______

Z Królestwa Pola kiego otrzymujemy na­
stępującą wiadomość: „W  wielu fabrycznych 
osadaoh, głównie w Sosnowicach, Bendziaie, Za­
wierciu i pod Ozęsioohową znowu wybuchły 
robotaioze rosruchy, wywołane pokątaą agita- 
cyą za manifestacyjnem świ.jce^iem pierwszego 
daia majowego. W Uczuleń fabrykach robo­
tnicy zanieohali pracy i poczęli odbywać tłu­
mne narady, które surowo są zakazane. Z tego 
powodu przyszło do zatargów z policyą, a w 
Sosnowicach do bójki, w której wzięło udział 
2000 bastowaików. Sprowadzeni przez fabry­
kantów robotnicy niemieccy propagują socy- 
alism i zaohęeają do wybryków. Kilkudzie­
sięciu tych Niemoów natyohmiast wyrzucono 
za granicę, kilkunastu odwieziono do War­
szawy. Dla utrzymania porządku wysłano do 
Sjsnowic trzy bataliony strzelców, do Zawier- 
oia ośm szwadronów kozaokioh, a załogę czę- 
stooho^ską powiększono pułkiem dragonów.

O sooyalistycznym raehu na Węgrzech 
donoszą peszteńakie dzienniki, że burmistrz 
Yasarhely i wszyscy ofijerowie wojsk, uży- 
fcyoh do stłumienia zaburzeń, otrzymali wyroki 
śmierci od komitetu anaroh)Rtów. Banki, urzęda 
i mieszkania urzędników strzeżone są przez 
żołnierzy, których takie rozlokowano w do- 
maoh ludzi, poaejrzaayoh o skłonność do re- 
woluoył. Nadżupan komitatu csongradzkisgo, 
który ze sprawozdaniem przybył do Pesztu, 
mówił dziennikarzom, że cały powiat alfóldeki 
jest „zupełnie zatruty .ideą socyalistyczuą.“ 
Nędzy tam woalo nie ma. Każdy wyrobnik 
łatwo zarabia tyle, że z tego wyżyóby mogło 
dziesięć rodzin słowackich. Ale węgierski ro­
botnik lubi dobre żyć i nie nadto męosyó się 
robotą. Ludność tamtejsza nie zapomniała 
iwiefcnyoh zarobków, jakie miała kilkana­
ście lat temu, gdy rząd budował wały ći-

K O R E S P O N D i & N  i )  Y K
Berlin 20 kwietnia.

( : )  Pięciomiesięczną seiyę parlamentu za­
mknięto wczoraj. Ostatnie dm obrad jego były 
bardzo ożywione. Na porządku dziennym bo­
wiem stały: wniosek konserwatysty hr. K&- 
nitza (• zmonopolizowanie handlu zbożem za~ 
granicznem, tudzież wniosek centrum o znie­
sienie banicyi zakonu 0 0 . Jezuitów. Pierwszy 
z tyoh wniosków upadł, natomiast wniosek o 
pozwolenie Jezuitom powrotu do Niemiec, 
przeszedł dość znaczną stosunkowo większością ' 
23 głosów. Tak więc znióił par lament na-1 
reszcie j ednę z na juieapra wiedli wszy ch ustaw 
bismarkowskich. Nie mało Ło kosztowało walk 
i dziś jeszcze nie można przewidzieć, ażali 
obecna uchwała parlamentu rychło w życie 
wejdzie. Sfery masońskie bowiem i cały świat 
protestancki poruszą wszystkie sprężyny, ażeby 
skłonić radę związkową do mezatwierdzenia 
tej uchwały, gdyż powrót Jezuitów przejmuje 
icń lękiem. Masoni, którym za Bismarka udało 
się zapuścić w Niemczech aż nadto głębokie 
korzenie, boją się potęgi moralnej zakonu Je­
zuitów, atórej sprostać nie zdołają, protestanci 
zaś lękają się, aby powrót Jezuitów nie przy­
czynił się do wzrostu katolicyzmu w Niern- 
czech. Jakie stanowisko zajmie rząd w tej 
sprawie w radzie związkowej, jeszcze nie wia­
domo. Jedni mówią, że zaokowa się obojętnie, 
inni zaś opowiadają, że hr. Capriyi przepro­
wadzi tę uchwałę w radzie związkowej, aby

obrad w
kich stowarzyszeń i związków rolniczych. Sy- 
tuacya bowiem jest dziś taka, że rolnikowi po 
prostu egzystować trudno. Nawet urodzaj jest 
dziś dla niego względnem dobrodziejstwem, 
gdyż wywo/uje taką zniżkę cen, że nawet ko­
szta produkcyi się nie opłacają. To też opozy- 
oya konserwatystów przeciw obecnej sytuaoyi 
politycznej w Niemczech nie jeit zupełnie bez­
podstawną. Bezpodstawne natomiast, a nawet 

S śmieszne, są pewne z&obcianki oposyoyj ue, ob- 
jjja-wisjąoe się w łonio armii. Co prawda, do taj 

opozyoyi, jeżeli w ogóla cpozyeyą nazwać ją 
można, przyłączają się nie ci oficerowie, któ­
rzy stanow.ą jądro i nadzieję niemieckiej siły 
zbrojnej, ale najstarsza i najmłodsza generacja. 
Starym „Haudegenom* nie podobają się zmia­
ny w umundurowaniu i w ogóle wszelkie re­
formy. Oni chcieliby, aby wszystko zostało po 
dawnemu i stara pikielhauba i mundury z bły-mundury z bły
szcząoymi guzikami. Młodzi porucznicy zaś sar­
kają na to, że, jak to mówią,’ wzięto ich tro­
chę w kluby i nałożono hamulec na rozmaite 
swawole. Osobliwie zakaz hsza.downej gry 
w karty i na totalizatorze oburza ioh do żywego, 
upatrują oni w nim bowiem ograniczenie wol­
ności osobistej.

Reformy podatkowe rządu nie przyszły 
pod obrady w ubiegłej sesyi, z wyjątkiem je ­
dnej, t. j. podwyższenia podfctku giełdowego, 
które uchwalone zostało znaczną większością; 
nawet z pewnym entuzyasmem. Za to projekt 
podwyższania podatku od tytoniu upadł w 
komisyi 16 głosami przeciw 12. Sangwiuicy 
opozycyjni starają się dej uchwale komisyi na­
dać przesadne znaczenie, prorokują więc, że w 
ogóle cała akcya rządu zmierzająca do reformy 
podatków nie powiedzie się i że stanowisko 
ministra finansów p. Miąueia jest mocno za­
chwiane, Zdaje nam się jednak, że proroctwo 
to się me spełni. Przedewszystkiem reformy 
podatkowa będą musiały być przeprowadzone, 
gdyż są konieczne, a powtóre p. Miquel woale 
żadnej klęski me poniósł. Jeden wniosek jego,

pozyskać centrum dla rządowych projektów la  ̂ rzekłem, przeszedł ogromną większością, a 
reform finansowych. - Cóż, kiedy niestety ku- 00 tyazy drugiego, t. z. podwyższenia po- 
toliokie oentrum nie jest dziś tern samem stron- od ty toniu, to jakkolwiek komisya go
nictwem, jakiem było przed kilku laty, gdy odrzuciła, jednakże oi, którzy głosowali za 
na czele jego stał "Windthorst i bardzo wiele ; odrzuceniem, w pierwszej linii członkowie oen- 
ze swego wpływu utraciło. Gdyby Windthorst ■ oświadczyn, że bynajmniej nie są zasa-
dziś jeszcze niem kierował, niewątpliwie rząd S dniozymi przeciwnikami podwyższenia podatku 
zastosowałby się do jego żądania, ate d’uś • ^  tytoniu i cnętnie za tern podwyższeniem 
przedstawia oentrum smutny obi&z rozdwojenia głosować będą, jeżeli tylko rząd inny, bardziej 
i dla tego nie ma tej powagi i tego wpływu j sympatyczny dla nich projekt przedłoży.
co drwniej. Dwa prądy występują dziś wrogo Kończąc niniejsze uwagi o sprawach par-
przaeiw sobie, a mianowicie źrakeya arysto­
kratyczna centrum, n tor ej przewodzi br. Loe 
i odłam demokratyczny z Drem Lieberem na 
czele.

Antagonizm między temi d wierna frakeyami 
tak mę zaostrzył ostatniemi czaiy, że Dr. Lie- 
ber Ghoiał złożyć,; mandaty swe d j parla-

i&mentarnycł] muszę zrobić wzmiankę, ze 
" wczorajsza posiedzenie odbyło się po raz osta­

tni w dotychczasowym gmachu przy Leipzi- 
gerstrasse.

Na najbliższą se-.yę zbiorą się już posło­
wie w nowym, olbrzymim i wspaniałym bu­
dynku przy pi&ea królewskim za biamą B aa-

mentu niemieckiego i do sejmu, aby przez denburafeą, w miejscu, gdzie niegdyś stała 
ponowny wybór uzyskać niejako aprobatę wy- j galerya Raczyńskich. Dwadzieścia aiedm lat 
borców, ie  on ma racyę, a me frakeya barona j oiużyi budynek ebeony na obrady reprezantan- 
LoSgo. Rozdwojenie to w obozie katolickim ’ tów narodu, w lutym ronu 1867 bowiem ze- 
smutkiem przejmuje wszystkich dbającymi o * orali się tu po raz pierwszy deputowani do 
dobro naszego Kośoioła. Nawet w Rzymie ro- parlamentu północno-niemieckiego, a raczej 
biono już pewne starania o pogodzenie obu do konstytuanty, mającej uchwaiio konstytucję 
uwaśnionybh żywiołów, cóż, kiedy niestety jj dla półnoano-meiniecidego związau. Było wte-
Rzym nie może przysłać katolikom niemiec­
kim drugiego Windthorsta, któryby z takiem 
mistrzowstwem kierował sprawami centrum i 
umiał ująć w karby wszystkie żywioły i 
u wszystkioh zyskać sobie szacunek i posłuch.

Poruszona przez konserwatystę nr. Ka- 
nitza sprawa zaprowadzenia monopolu handlem 
zbożowym, jakkolwiek upadła w parlamencie, 
me zniknie jednak z por/ądku dziennego. In- 
tenoya bowiem wniosku tego, tj. ukrócenie nie­
sumiennej sppsulacyi na giełdach zbożowych, 
która wzbogać* kiinu chciwych cudzego gro­
sza spekulantów, a rujnuje tysiąca najpraco­
witszych, najlepszych obywateli i ioh rodziny, 
intencja ta jest tak sympatyczna, ze rolnioy 
niemieocy będą koniecznie dążyć do jej urze- j

dy 297 posłów, a między mmi 79 narodo wo­
li berałó w, 14 liberałów, 98 konserwatystów, 
a 13 Polaków. Katolickie ceotium jaszcza wów­
czas nie istniało.

W sterach teatralnych wielkie zajęcie 
budzi wystawiona przaz „Deutaches Theatr* 
trzyaktowa komedya Bjórnstierna Bjoznsona 
p. t. „Geografia i miłość*.

W" czerwcu w r. b. odbęizie się w Berli­
nie wystawa, urządzona staraniem niemiec­
kiego Towarzystwa rolniczego. Imponująco 
zapowiada się mianowicie dział koni, który 
obejmować będzie biizko 700 okazów, należą­
cych do ras najsalackoaiiejszych. Dla działu 
koni wyznaczono 30.000 marek nagród.

V? Gharlottanburga zma-ł onegdaj weku-
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W in ce n te g o  h r . Ł osia .
(Ciąg dalszy).

— Mariola nigdy pizedemną się nie żaliła, 
ani na męża, ani na swoje życie; a nawet wi­
dząc mój niepokój, błagała mme, abym przed 
panem nie zwierzała się z moich obaw. Nie wiem 
dlaczego chcitła tego koniecznie.

Pan Artur rozrzewnił się.
— Poozciwe dziecko... biedactwo.
— Jeśli więo dziś pana wzywa, to widać, że 

już dłużej tajemnicy zachowywać nie może.
— Ależby raczej panią wezwała, gdyhj za­

szły jakie nieporozumienia z mężem próbo­
wał zaprzeczać hrabia.

— Nie — odrzekła pani Amelia. — Wycho­
wałam M&riolę w moich zasadach, a one prze­
ciwne są mięszaniu eię matki do stosunków 
oórki zamężnej. Matka może wszystko przed 
ślubem; może odmówić błogosławieństwa, to 
jej prawo, i obowiązek czasem. Ale po ślubie... 
tylko cierpieć jej woiuo w milczeniu, tylko 
modlić się za dziecko, a o jej nieszczęście samą 
siebie winić.

— A le na Boga — rzekł hrabia — jaki ej ie 
natury może być co nieszczęście?

— Nie wiem, panie. Nie byłam u mej córki 
w ohwiii, w której każda inatka uważa za swój 
święty obowiązek znajdować się przy swojem 
dziecku. Nie byłam w Czajnikach, gdy na świat 
przy szło dziecko, bo Mariola prosiła mnie ze 
łzami prawie, żebym me przyjeżdżała do Czaj­
nik. Wytłumacz pan tę tajemnicę I

Staruszka rozpłakała się.
— Dziwię się, że żyję, że 

dni tu, w tych czterech ścianaoh, gdy tam o 
mil sto córoe inojpj groziła śmierć może. Dosta­
łam wreszcie depeszę: „M*m syna, imię mu 
Artur, jestem zdrowa.* Dlaczego przysłała tyl­
ko depeszę?

— Więo nie otrzymałaś pani później żadnych 
wiadomości?

— Potem nic! długo nic, bardzo długo nio! 
Wreszcie nadszedł hst od Marioli, list... jakby 
przez kogoś podyktowany.

— I ja nic o tern wszyatkiem nie wiedzia­
łem — zawołał hrabia, chwytając się za gło­
wę. — Ale ozy tylko nie prowadzi panią na 
manowce zbytnia ozułość dla córki?

— Otrzymałeś pan dzisiaj dowód w tej de­
peszy.

— Więo cóż się stać mogło? Oo się tam 
dzieje? Co to wszystko znaczy?

— Powiedziałam panu: Nie wiem.
— S- ja  wiem. Ludwik jest zazdrosny o 

mnie, o panią, o...
Pani Boiska chwilkę tylko pomyślała i 

odparła:
—■ Nie, panie. Zwyczajna zazdrość męża 

może nudzić, dręozye kobietę, ale takiego zmar­
twienia córka nie będzie taiła prze i  macką, nie 
zamknie przed nią zupełnie swego seroa, jak 
Mariola.

Hrabia widocznie podzielał zdanie 
Bolskiej, bo stęknął tylko nieoierpliwie:

— Aaa!
H.

Pani Walerya spędziła zimę na wsi 
już ją nudził i postanowiła dopiero z 
wyruszyć za granicę. Tymczasem odpoozywała 
po jesiennych polowaniach, które tego roku

udały się świetnie i trwały prawie miesiąo, 
przetrwałam te j gromadząc w Werbkowicach różnorodne towa­

rzystwo. Ale goście rozjechali się wreszcie i 
baronowej znowu zaczęła ciężyć samotność.

Dnia tego pierwszy śnieg upadł i pokrył 
wołyńskie równiny białym oałunem, który jej 
przypomniał ni ztąd ni zowąd dziecięce lata. 
Jak wtedy się oieszjła, widząo tę białość do­
koła, i jak jej spieszno było wy biedź w aleje 
parku i aozuć pod swojemi stopami tę miękką 
niepokalaną aiemi powłokę!

Postanowiła odświeżyć te wspomnienia i 
wyszła na przechadzkę. Świeże powietrze obu­
dziło ją z letargu, w jakim pogrążały ją od 
pewnego czasu nudy wiejskie. Szręcająo z alei 
w aleję, zaozęta myśleć, dlaczego też coraz 
więcej w żyoiu się nudziła. Naturalnie pierwszą 
przyczyną powstałej w jej dniaoh i godzinach 
próżni był Ludwik. Przez czas jakiś zajęta do­
mem, gośćmi, wirem zabaw nie myślała o nim. 
Powoli przebolała zawód i nawet me czuła już 
pragnienia zemsty.

Policzki baronowej zarumieniły się, czy 
od zimna, ozy też od uobuó, budzących się na­
gle w jej serca. Opuściła granice parka i szła 
boozną drożyną w stronę lasu dębowego, od­
graniczającego Werbkowice cd klucza Gzaj- 
niokiego. Mimowoli uprzytomniała sobie różne 
przykre chwilo niezbyt dawnej jeszcze prze­
szłości. To stawał jej w oczach pan Artur, a 
wraz z nim zjawiały się przed nią wszystkie 
szozegóły bolesnej sceny w dnia, gdy go wi­
działa po raz ostatni; co znów przypominała 
Bobie swą pedrót do Warszawy, swoją wizytę 
u kanomczki, te wszystkie p»roksyzmy cier­
pienia, wywołanego gorącą ządzą utrzymania 

| Ludwika. Nie udało się jej wtedy i dlatego 
1 życie teras wlokło się dla niej be* wrażeń, bez 
[<fi- \6'r SbiW -r "A  S rit.

pani

Lwów
wiosną

promieni słonecznych. A wszystkiemu winien 
był ten. pan Artur przebiegły, uparty, ohydny. 
Jak on musi tryumfować! Mł.dy dzatow.sk;, 
którego stryj żył niby w przyjaźai ze starym 
hrabią Czajskim, opowiada* jej, ża pan Artur 
ubóstwia poprostu młodą hrabinę Ladwikową. 
W  ulubię o mej tylko zwykł mawiać, przyozem 
lubił pokazywać jej portret, obfotografowany 
jakimś sztucznym sposobem na wewnętrznej 
kopercie złotego zegarka.

O pani Ludwiaowej słyszała nieraz od 
Czapli, który zdawał się być nią zajęty- A  znów 
ktoś inny, już nie pamiętała km i gdzie, opo­
wiadał jej jakieś z&bawne awantury małżeń­
skie, wynikające z powodu zazdrości Ludwiśa.

Ludwik więc był o żonę zazdrosny. To 
ją dziwiło. Nigdy nie zdradził się był przed 
mą z tern uozaoiem. Sądziła nawet, że w ogóle 
me leżało ono w jego naturze. A  przecież w ca­
łej okolicy o tej zazdrości mówiono, bawiono 
się, jak czemś, wyohodząoem z granic zwyczaj­
nych. Musiało więo w lem oyó coś prawny ?

Baronowa sama sobie w tej chwili zada­
wała pytanie, dlaczego tak mało wio o poży­
ciu Czftjskioh ? Losy młodej pary nie mogły 
przaoież dla maj być zupełnie obojętne, a z dru­
giej strony wszak nic łatwiejszego na wsi, jak 
wiedzieć wszystko do najdrobniejszych szczegó­
łów o sąsiadach. Gdy by tylko ośmieliła Cza­
plę, byłby jej co tydzied zdawaf relację z te­
go, co się cUiało w miodem małżeństwie. Wi­
docznie przebyła okres morgi.nego odrętwienia. 
Aie teraz na wsi i podczai zimy, zajęcie się 
Czajskimi zapełniłoby jej te nudne dni i tygo­
dnie, jakie tu spędzać musiała. Zresztą rachun­
ków nieuregulowanych w ogóle me znosił*, a 
to był rachunek nieuregulowany. Ludwik ją 
nietylko zdradził i opuścił, nietylko w niej

damę, baronowę 
u niej z wizytą, 
Ludwik uważał

obrazi kobietę, ale obtaził i
Jńdoimską. Ludwik nio był 
ehoć objechuł całą okolicę, 
ją za...

Pani Walery a sponsowiala i me dokoń­
czyła myśli. Ona maże dlatego właśnie nie zaj­
mowała się Czajskimi, by me przypominać lu­
dziom obrazy, jakiej ze strony kochanka do­
znała. Miłość własna wzięła górę nad namię­
tnością stłumioną, ale jeszoze me wygasłą.

Wtem uałyazaia głos:
— Padam do nóż6k jaśnie pani baronowej.

Pani Walerya drgnęła. W  pierwszej chwili
ten głos i twarz osoby mówiącej wydały tię 
jej zupełnie obce.

— Nie poznaje mnie jaśnie pani, — ciągnęła 
stiia kobieta, wychudła i wysoka, oaryca spa­
dającą jej z ramion salopą, — nie poznaje sta­
re] sługi?.,.

— Doprawdy...
— Ja jestem matka gajowego... Sobierajska, 

matka Zosi, — ciągnęła baba.
— A&ł... — bąknęła pani Walerya, — nie 

posajtłam...
Twarz jej rozpromieniła się. W jednej se­

kundzie przypomniała sobie biografię Sobieraj- 
skiej; przypomniała sobia, iż owa Zosia była 
dawniej u mej garderobianą, a oddaliła się te­
mu dwa lata, by przejść do usług młodej, 
właśnie wtedy urządzającej się na nowern go­
spodarstwie piini z Czajnik.

— Sobierajska !<.. poczciwa 1 — zawołała, — 
nie poznałam jej. A Zosia zdrowa ? kontenta 
s miejsca?

Baba się wyprostowała i w jednej ohwiii 
zapieniła, otwierając swe ogromne i puściateń- 
kie usta.

(Ciąg doiuy uctftąpi).



-«
l E f " — 7-      — ---------------------------

wypadku £ti*komity mat=
rodzajowy, Ludwik LokLimanu. ITzy- 

czep.ająe do ściany wieniec laurowy, który 
mu uczniowie ofiarowali z okazji pięćdziesiątej 
rocznicy jego urodzin, BoKeimanu spadł z dra­
biny i poniósł śmiertelne obrażenie. Zmarły 
był od zeszłego roku profesorem berlińskiej a- 
kademii malarskiej.

L i s i y  z  ^ W i e d n i f t .
(Ł teatrów;,

Wiedeń w kwietniu
Był c«as kibdy każdy teatr miał swoje 

wielko ni . tełe, j  dzis jeszcze są n. p. komicy 
jak Ghrardi, Biasel, Knaack, Wictels, albo 
aktom  ja* EJohenfels, Odilon, Sohratt, które 
się tylko onwali. Są to siły artystyczne hors 
oncourt; cioszą się one niecykalnośoią wobec 

Krytyki i dobrze im zapewnie z tern, ale 
mniej dobrze z niemi dyrektorom Taki gie- 
niusz-artystka-aktcr jest nadzwyczaj kosztow­
nym balastem soeny, pensyę pobiera zwykle 
ogromną wyjeżdża na url >py trwające po 
cztery i piąć miesięcy rocznie, nadto jest ty- 
rauem rozyseryi. dyrekcji, autorów dr»ma- 
tyoznycii, a wzglądy ma tylko dla recen­
zentów.

Kiedy pmrwfcza wiadomość pojawiła sią 
przed kilku laty o założeniu niemieckiego 
tfaaura ludowego (Deutscbss Yolkstetter), za­
chwalano w programie przedsiębiorstwa mią- 
Jzy innemi takie zamiar dyrekcji obywania 
sią bez gwiajd scenicznych i stworzenia dziel­
nego ansamblu, któryby mógł wystawiać dra­
maty w-rtości literackiej, a nie kusił sią o 
sztuk] pisane dla jednej roli.

Ale niebawem wypływać zaczęły „s.ly 
pierwszorzędne1*. Potrzebne one były dla ze­
psutej w owy en wymaganiach publiczności tak 
samo, jak komedye i tragedye oparte ua nie- 
wiarze małżeńskiej, ^aślidowane lub tłjma- 
ozone z francuskiego. I tak otrzymała jednego 
wieczora panna AJ dma Sandrook sankoyą dy- 
rekoyi, idżysery i, krytyki a za niemi i po­
słusznej publiczności na wielaą, genialną ar­
tystką. Jost to bezsprzecznie zdolna artystka, 
grająoa bardzo dobrze rolą na poł bisterycz- 
nycl pań światowych, ale ani środki jej głosu, 
ani jej postawa nie uprawniają jej do zajęoia 
wyjątkowego staw wisk**,. Z tern w izystk;em 
głównie ze wzglądu na repertoar franonsKi 
w n i e m i e c k i m  teatrze ludowym zdobyła 
warunki świetne: ponsyę stałą 8000 zł. a do
12.000 rocznie honoraryucu za występy. Opo­
wiadano sobie nidmożbwe do uwierzenia szcze­
góły o despotyzmie tej pani. .Reżysera trakto­
wała jak poddanego, dyrektora jak wasala pła­
cącego haracz, autorem posyłała manupkrypta 
ze wskazówkami, co mną opuścić, a 00 prze­
robić. Na próbach była samowładną panią, nie 
nzn&wiła żadnych reguł, żadnej dyscypliny; 
jej mylne nawet pojmowanie jakiegoś ustępu 
roli muoiało uchodzić za doskonało i święte’. 
Dyr8Kcya długo znosiła te rządy geniusza tea­
tru, aż wreszcie zdeoydowała się stworzyć no- 
wą „gwuzdą" konkurencj iną. Oko twórcy ge­
niusze ■ scenicznych padło na pannę Odilon 
Była to aktorka nieaoniecznie ciesząc* się 
wielkiem powodzeniem, ale ea, to bardzo do­
broduszna- Heine już w r. 1841 w „Afcta Froll1* 
pisał

Są pości z duchem wzniosłym,
Lab z fautazyą, inni znown 
Z namiętnością, ale cnotę 
Mamy my, poeci eswabscy !

Dyrekoya teatru widocznie znał 1 tę 
zwrotKę, wybierając pannę Odilon na boha­
terkę. Krytyka twierdziła, że nie umie wyma­
wiać, że wiersze w jej ustach prozą się stiją 
a proza dziwnego nabywa brzmienia, jakby 
łamana na stopy miarowe, źe za mało ma we­
sołości naturalnej w kc medyi, lub za mało po­
wabu w rolach naiwnych a na mniej wyrazu 
w poważny oh. Ale cóż to wszystko znaczy 
i szkodzi.

Powoli zaczęły się pojawiać nieśmiałe do­
wody uznania „dojrzewającego talentu**. P»nna 
Odilon grywaia na dochód biedjyoh, na rzecz 
funduszów pensyjnych, towarzystw literackich, 
nie szczędził i zabiegów ani pracy nad sobą 
sama, aby pokonać niichęcnych krytyków 
Nie pogardzała też pokątnemi środkami — ro­
biła. co każdy wiituoz, śpiewak, aktor, sło- 
\7jm  komedyant żyjący z łaski zmiennej pu­
bliczności robić dziś mns: . Dawała się portre­
tować i portrety swe umieszczała w pismach, 
które prowadzą handel sławą teatralną. Wre­
szcie zdobyła uznanie — a gdy wyszła za 
mąż. za kom ka G-irardiego, lednego z ulu­
bieńców publiczności, koligacya ta odrazutak 
podniosła jei znaczenie, źe z utalentowanej 
stał 1 się „genialną**, z powabnej „piękną**, z 
miłej „czarującą**, krótko mówiąc z aktorki, 
której grę się rozbiera — artystką , niepcdle- 
gającą wcale krytyce.

Dyrekoya miała tedy drugą gwiazdę obok 
panny Sandrcck i ogł»szańł całemu światH, źe 
j anna Odilon w „Madame sans gene** (Sardou)

PK ZŁG Łu^u *  iu ia  28 K w ie tn ia  1394.

przynosi Lustrowi co wieczór 200G zł. Pannie 
Sar.drook zaczęto zaś doknozaó. Pobierała ona 
coraz umiej honoraryów, bo coraz mniej wy­
stępowała — a z ;  to reżyser coraz więcej ją 
poprawiał, uczył ją deklam»c/], pozy i innych 
rzeczy, które geniusze same przez się wiedzą 
zwykle. Przyczło dc burzliwych scen, które 
uśmierzono jednak przez wzgląd, te  dyrekoya 
właśnie onoe dwie mieó gwiazdy nu na to 
wprawdzie, aby obie jasno świeciły, ale aby 
jedna drugę trochę przyćmiewała w razie 
potrzeby.

Rozwlokłem się nad potrzebę nad histo- 
ryą naturalną sławy komedyanokiej — ale jest 
to objaw zbyt tu rzuoająoy się w oczy, aby 
w szeregu listów o teatrze pominąć go zu- 
pełnem milczeniem. Mówiono dawniej o zawi­
ści aktorów i śpiewaków, jako o rzeczy dość 
powszechnie zninej — wychowanie jednak 
sztuczne konkureuoy przez zarządy scen, stało 
się dopiero wynalazkiem ostatnich lat. Opera 
ma znaną ry * anzaoyę panny Renard i p. Mark, 
teatr Rajmunda kłótnie o role panny Barsescu 
i panny Lanius i t. d.

Co się gra, ? da irno pśżestało zajmywaó ; 
oiekawiśmy tylko, jak się gra? I to jest zgu­
bą całego nowoczesnego teatru. Przestano po 
prostu wierzyć, że dramat jest w stanie ży­
cie objawić z nowej jakiej strony. Wielkiej 
poezyi nr, scenie nie rozumiemy ; dramat 
może mieo postacie głęboko pomyślane, byle 
one same nie zdradzały zbyt wielu myśli, bo 
to natęż* błcchacz* i zamiast bawić, nudiń. 
Dyalog może być dowcipny, moza mieó pię­
kne zwroty językowe, byle osoby nie mówiły 
za długo, bo to byłaby retoryka RaeinDów, 
Szylłerów i innych przestarzałych poetów, a 
taka retoryka jest ^a powszednią, ozyta się 
jej popisy w parlamencie, u,* zgromadze­
niach ludowych, nie potrzeba więc jej słuohaó 
ze sceny.

Nie dziw tedy, źe szukamy egzotycznych, 
nie — europejski h  dzieł. Teatr ludowy z ł  
przykładem scen w państwie nibmieokiem, wy­
stawił dramat indyjski nieznanego autora 
(przypisywany królowi Sadraoe) „Yasantasena**. 
Jeśli Sudraka rzeczywiście Yasantasenę napi­
sał, to był jednym z największych poetów dra­
matycznych. Nio o tym królu bliższego nie 
wic-my, & dramat w 10 aktach, choć pi­
sany był w szóstym wieku po Chrystusie — 
dopiero w roku 1827 pojawił się naprzód w 
angielskim przekładzie w K*lkueie, następnie 
w oryginalnym sanskryokim. Odtąd tłómaono- 
no i przerabiano go na język angielski, f an* 
ousai, niemiecki, duński, czajki, rosyjski. W  o- 
statnioh 15 lataoh pojawiło się w Niemczeoh 
aż 5 przekładów i opracowań niemieckich. 
W  Paryżu wystawiono dramat już w roku 
1850 w Odeonie. Scribe i Glautier przerabiali 
go na balety. "W Niemczech dopiero w roku 
ubiegłym pojawił si 5 na scenie

Zdawałoby się, że dramat o tikiem uzna­
niu powszechnym, powinien w całej swej wła­
ściwości, ze wszystkiemi cechami o^y. inalu 
być przeniesionym na nasz grunt. Tego te- 
dnak niemiecki autor Emil Pohl, (który „Va- 
sautasenę** dla soeny opracował) z rozmaitych 
powodów uczjnió nie mógł. Raz dramat jest 
zbyt wielkim w oryginale i zająłby 5 godz'n,' 
gdyby 50 wystawiono bez skro jeń. Powtóre osoby 
przemawiają n;erez językiem zrozumiałym tylto 
dla znawcowjhndyjskiej mitologii, a wreszcie w 
pierwszych pięciu aktach akoya zbyt powoli 
się rozwija. Skraoal więo autor niemiecki, 
opuszczał, ściągał. Wszystko to może ucho­
dzić. Ale wyrzucał całe osoby — a to już 
była zbyt wielka licenoya.

Dramat „V*aantasena“ na nowo dowodzh 
źb nasze namiętności, nasze bele i zachwyty 
wiecznie były i na wiek. zostaną to same 
Zmieuia się ko3tyum, ale nie zmienia się ni­
gdy jądro rzecay. Va?ftntaren 1 jest kurtyzaną, 
bajt derą indyjską, wedle pojęć swego społe­
czeństwa osobą cnotliwą i dobrą, bo wielkich 
swych bogactw używa na dobroczynne cele, 
bo litość rznje nad biednymi i pogardę wobec 
kłamstwa i złości. Korha się ona w ubogim, 
szlachetnym bram m e Ozarudacie — i odrzuoa 
miłosne oświadczenia szwagra królewskiego 
Samsthanaki, głupiego i nikczemnego rozpu­
stnika. Samsthanaha prześladuje ją woiąź i 
zastawszy ją raz — ogrodzie królewskim w lek­
tyce, porwany złością z powodu jej uporu, 
rzuca się na nią i dusi ją. Kudy ją tchu po­
zbawioną i jakby martwą widźi, przykrywa ją 
liśćmi — sam idzie oskarżać Czarudatę, że on 
Vassntasenę zamordował. "Wszystko składa się 
tak nieszczęśliwie, że Czarudata na śmierć zo­
staje zasądzonym, mimo wysokiego szacunku, 
jaki dla niego mieli sędziowie, mimr głosu 
powszechnego, że on nie może być winnym. 
Zasądzony widzi bezowocność obrony i godzi 
się ze spokojem fatalisty n* wyrok. Choć bra­
mina nie wolno zasądzić na śmierć, król Pa 
laka gwaicąo ustawy ogłosił najcięższy ten 
wyrok przeciw niemu, podburzony uwagami 
szwagra Samsshauak:.

Oprowadzają tedy Cbandalowie (pp cwoy)

biednego CzamJatę po mieście 1 obwołują wy­
rok, ozy się kto nie zgłosi z dowodem niewin­
ności. Nikt nu ratuje niewinnego, aż w osta­
tniej chwili zja wia się Yasantasena, która obu­
dziwszy się z odrętwienie, wydostała się z ogro­
du w toi.aizystwie żbbrząoego mnicha. Nie­
winność Czarudaty staje się oczywistą. Nadto 
gron spadł na oały dom królewski Palaki. Pa­
sterz Arynka, którego Palak- więził i prześic- 
dował, odbił już dawniej więzienie i uciekł 
z pomooą Cz»rudaty. Teraz stanął na czele 
malkontentów; w powstaną ginie król Palaka, 
Aryaka obwołany królem wynosi Ozarudatę na 
namiestnika prowinoyi i przesyła Yasantarenie 
zasłonę na zm że ją uznaje prawą małżonką 
swego namiestnika. Czarni*U nie choe się 
mścić na Samsthanaoie i darowuje mu wolność, 
a wszystaim swoim przyjaciołom roedije go- 
dnośoi i urzędy.

W  oryginale (wedle przekładów Fritzego 
Ludwika lub Herman; Eellaera) są pyszne soe­
ny z żyoia ludu. Całe Indye stare odżyły w tym 
wspaniałym dri macie • widzimy bramanów, asce­
tów, «zulorów, słnżąoyoh i panów, żonę w jej 
sjosunku do męża, b.jadery, sędziów, królew­
ską niepowśoiągliwość, dowcip ludu, leligijność 
i aoeptyoyzm. óęzyk przedziwnej piękności mi­
mo paradoksainośoi porównań, cnaraktorystyka 
niezrównana, postęp r.koyi ciągły, a ku kcńoowi 
konflikty tak są zaostrzone, że najostrzejszy 
kiytyk przyznać musi nietylso geniusz auto­
rowi, ale i dobrą roootę sceniczną.

Niestety ł  przeróbki Pohla za wiele wy­
rzucono, a to 00 pozostało, ohoć samo przez się 
oenuy stanowić może nabytek dla każde; soe- 
ny, więcej tu bawi dzięki kostyumowi i dzięki 
głównej bohaterce — kurtyzanie uniewinnio­
nej, niż dla wielkie; mądrości poematu i este­
tycznej jego piękności. Dr. H.

Przesilenie ekonomiczne w Ameryce.
Tak zwane „złe ozc.sy“ dla przemysłu i 

rolnictwa trapią nietylko starą Europę; odozu- 
wa je potężnie i świat nowy. Occ co w tej 
mierze pisze w liście z Chioago p. Henryk hr. 
Łubieński:

Przesilenie przemysłowa i rclnioze, tra­
piące chronicznie Earopę od lat niuicj więcej 
dziesięciu, roz wielmożniło 1 ię na dobre w Sta­
nach Zjednoczonych i daje się tu we znaki 
blisko od roku. Powody jego są wielorakie i 
objawy rozliozne we wszelkich odnogach go­
spodarstwa narodowego

Niektórzy oduo«zą źródło złego do nie­
mocy finansowej, która zwolna ogarnia świat 
oały, poczynając od bankructwa Baringów w 
Londynie, % kończąo na skandalach Panamy 
i włoskiej Panaminy. Ameryka teraz dopiero 
odczuwa skutek ty oh przewrotów. Dość, że 
Europa zamknęła kredyt otwarty Ameryoe, 
kapitały angielskie i niemieckie przestały tu 
napływać, pozostał bilans zadłużenia, nader 
uciążliwy, zwła?zoza dla Stanów Zjednoczo­
nych, p trzebujących wojąi ożywczego zrasta­
nia kapitałem nakładowym.

Drudzy znów przypisują powód finanso- 
wego przesilenia demonetyzaoy' srebra. Ame­
ryka, zmuszona opłacaó złotem odsetki swych 
długów i og-omne z zagrrnioy przywozy, cierpi 
na ustawiczny odpływ żółtego kruszon. Banki 
państwowe, o”az potężne syndykaty Europy, 
zagarniają w swe postadanie cały złsób meta 
liczny szecLświata. Niebawem wylęknie ztąd 
ucisk monopolistyczny w dziedzinie finansów,
0 jakim ludzkość pojęcia nie miał*.

Stany Zjednoczone, po odwołaniu bilu 
Shermana, zaprza itały kupować i wybijać sre­
bro, i pizez to samo przechyliły się dc* wa­
luty złotej. Jedi akowoż nic zaradziło to złe­
mu. Pomimo zamknięcia kopalni Colorado, 
Newady i Montony, cena srebra sj dła w 
stosunku do złota juk 33 do 1. "Wartość 
srebrnego dolara wynosi już ztledwie 49 
oentów am. złotem. Rozpowszechnia się po- 
kątne bioie monety srebrnej, jsk to wykryto 
niedawno w Omaha, gdzu wyrobiono potaje­
mnie ćwierć miliora dolaróu szczero srebrnych. 
Zaohodzą poważn* obawy, by skarb federalny, 
pomimo wypuszczonej ś ‘ sżo pożyozki meta­
licznej 50 milionów dolarów i pomimo zapo­
wiedzianych dalszych podobnych emisyj, nie 
zawiesił wymiany banknotów na złoto. Jedyna 
nadzieja ratunku pokłada się w zwołaniu po- 
nownem konferenoyi monetarnej do Brukseli, 
któraby zachwianym ekononroznym stosun­
kom między narodami ulgę przyniosła.

Co do objawów kryzysu, te są iiozne 1 
niewątpliwe. Przed wystawą w Chicago, po­
myślność Ameryki dochodziła do szczytu; rok 
1892 kończył się najświetniejszym bilansem fi 
nansowym, ja ki Stany Zjednoczone z .pisały 
w swoich dziejach. Od roku nastąpiła zupełna 
zmiana dekoraoyi. Słychać zewsząd utyski­
wania na złe czasy, widi ć jawue kuoozenie się
1 oznaki ponoszonych strat materyalnych.

A  nasamprzód ceny produktów rolnyoh 
spadły o połowę. Na giełdzie zbożowej chi­
cagowskiej o tej porze dwa lata tomu noto*,

wano pszenicę dolara za buszei; rok toin u 80 
centów, w obecnej chwili 56 centów. To od­
powiada cenie niespełna 4 zł. za korzec 100 
kilcgi Kuksrudzę można kupić po 22 oeuty 
buszel. Tak: sam upadek cec n i inwentarz 
żywy, na peklowinę i sloniuęi główne artykuły 
ohioagowskiego wywozu. Ceny takie nie do- 
równywują kosztom produkoyi i przyprawiają
0 upadek rolnictwo całego kraju, zwła&zc.a, 
jeśli odliczy się jeszcze wysokie frachty ko­
lejowe za dowóz zboża do rynku chicagow­
skiego z dolin rzek Mississipi i Missonr Mowa 
już jast w stanach Kanzas, Jowa, Dakota i 
Minnesota o zmniejszenia na przyszłość prze­
strzeni, obsianych pszenicą. Argentyna za­
czyna im robić ooraz silniejszą konkurencję 
Rzeczą jest nieztwodną, żeod siedemdziesięciu 
lat zb^że nie było tak tauie w Ameryce jbk 
obecnia.

Jedna piąta część oałej sieci kolejowej 
Stanów Zj«dnoozonyeh znajduje się dziś pod 
~dmi lisirucyą sądową a posiadacze zagrnniczn. 
obliguoyj nie otrzymują należnych im odsetek. 
Znaczna ozęśó fisoryk próżnuje lub rozpuśoiia 
całkiem robotników. I tak, w samej gałęzi hu­
tnictwu wytwórczość zmniejszyła się tygodnio­
wo z 181.551 ton surowcu pod datą Igo maja 
1893 r. do 73.894 ton pod datą lgo grndnia t. 
r. W Southe Chicago, tatejszem przedmieśoiu, 
zamknięto zupełnie wielkie fabryki stali, przy 
których przeszło tysiąc paręset rodzin polskich, 
podzielonych na dwie parafie, znajdowało za­
robek, a dziś pozbawione są chleba.

Emigracya ao Stanów Zjednoczonych zma­
lała więcej, niż o oołowę. Wiele osób powraca 
do Europy i statki parowe, w odwrotnym niż 
dawniej stosunku, wywożą z Adar-tyokiego po- 
br»eża o wiele więoej o-ób, niż oh przywożą.

"Winę tego wszystkiego cpini ogółu przy­
pisuje oorrz bardziej niezaradności stronni jtwa 
demokratyoznego, które przyszło do władzy 
właśnie rok temu. Byó bardzo może, iż zaoho- 
dzi tu irypadek post hoc, a nie propter hoc. 
Leoz przyznać trzoba, że demokraci składają 
dowody kompletnej bezsilności wśród trudności 
prłcżenia. Bill Wilsona, zmieuit-jąoy w kierun­
ku wolnego handlu system celny M“,e-Kinleya, 
utkwił oddawna w seuaoie, 00 potęguje j iszczę 
ogólną niepewność. Senat waszyngtoński pod­
lega zarzutowi, iż gorzej jeszcze od londyńskiej 
izi r lordów lekoeważy sobie potrzeby oarodu-. 
Tymozi sem deficyt w budżecie preliminuje się 
na 78 [milionów dolarów i dla pokrjoia je­
go kongres uchwalił uodatek od dochodów, 
nader niepopularny w Ameryoe. Nie ważył się 
jednak nawet demokratyczny kongres znieść 
pensyi wypłacanyoh niby weteranom wojny 
domowej w ilośoi 160 milionów dolarów ro­
cznie a stanowiąoych istotną a niemoralną ła­
pówkę, izuooną głosowaniu powszechnemu.

Republikanie podnoszą też głowę i zapo- 
! wiadają swoj powrót do władzy przy następ­
nych wyborach. Hasłem ich — profekcyona- 
dzra d, outrance, mający jakoby zapewnić zaro­
bek i dawną wysoką płaoę robotnikowi fabry­
cznemu. "Wilhelm Mao-Kinlev, obecn e guber- 
r .tor stanu Ohio, jeździ po kraju i wygłasza 
płomieniste mowy, witany wszędzie lako przy­
szły prezydent Stanów Zjednoczonyoh. Benja­
min Hanison eksprezydent, schodzi ~ idocznie 
z pola, gdyż objął katedrę prawa międiynaro- 
dow igo w uniwersytsc e kalifornijskim i roz­
począł tam wykłady.

Dodam jeszcze, że teraźniejszy prezydent 
CIeveland utracił wiele na popularność: w sku­
tek uporu, jaki stawił aneksyi wysn Hawaj­
skich, ozego domagi t się tamtejszy rząd pro­
wizoryczny, złożony z Amerykanów, po obale­
niu tronu królowej Liliakuani. Zdaje się, Ż9 
ozupurny zwykle Unokle Sam (to jest Amery- 
kanir) zląkł się cym razem pogróżek John Bul­
la (to jest Anglika).

Wśród owych istotnyoh niepowodzeń, hum- 
bug amerykański nientri.ci1 swoioh praw. Nie­
jaki Coxay zoiganizował w przeszłym tygodniu 
w stanie Ohio bandę kilkuset włóczęgów, pod 
nazwą .Armii dobra publicznego “ — Ar my of 
the Com.momuK.ai i w tej chwili, pomnażając swe 
zastęoy malkontentami, maszeruje przez Pen­
sylwanię ku Waszyngtonowi. Zapowiada, iż 
zniewoli rząd federalny do dostarczenia pracy
1 zarobku milionom obywateli, skazanych dziś 
na bezozynnośó. Prawdopodobnie jest to ma­
newr słabego dotąd jeszcze stronnicta/a populi­
stów. Z t ową armią posuwa się zastęp reporte­
rów i w żart osły ten ruch obraoa. Tern nie­
mniej oiek»wy to objaw chwili bieżącej. Rzekł­
byś, że wśród tej ruchliwej a chaotycznej rze- 
ezypospclite; amerykańskiej nowy Katylina 
kroczy na Kapitol na czele zgłodniałej zgrii, 
wolająoej: Panem et circenses. Henryk Łuuieński.

MAŁY FEUETON
Rodocia!

Pana Rcdooia dotąd nie znam osobiście,
Lecz dzieła znam, i nieraz to mi się zdarzyło, 
Że przeczytawszy r duchu mów.ę- oazyw"śoie! 
To też Rodocia podpis witam zawsze miło.

1  czytając wiersz Je*<. mam dziwne uozuoie, 
Bo uozuc-e, co musi mieó robotnik w hucie,
K edy raz z oego swędu, z tej gwarnej ciemności 
Wyjdzie w świat — wtenczas światłość razi

[jego oozy,
Wtenczas pełnia po wietrzą *ż sprawi* duszności... 
Tc jest ton wzrok tez granic—to odJeen uroczy.

łtae chcę rozwlekać rzeczy. Ońoó moje poparcie 
Nio Ci ohluby me doda ni vagi, otwaroie 
powiem jednak te człowiek, który prawdę szerzy, 
Wie 00 prawda, 00 honor i w poprawę wierzy. 
To też najnowize ceniąc i znająo z wy oza jo, 
Przez Przegląd dłoń przyjazną szczerze Di podaję.

Andizej Predro.

k r ó n I k a .
Lwów 27 kwietda.

Dniflwn k Warszawski w artykule, omawia­
jącym niedorzeczne demonetracye studentów war­
szawskich w dniu 17 kwietnia grozi zamknięciem 
uniwersytetu warszaweKiego. Oto co pi8Łe: „Jut
ud wielu Lt publicyści polscy szcznją Poiaków na 
Rosyan; dość długo rezultaty ich agitacyi pozosta­
wały bez objawów zewnętrznych, lecz w ostatnich 
dwóch latach zaczęło się coraz więcej wyłaniać do­
wodów, że w niektórych sferach polskiego społe­
czeństwa zmidują się już ludzie, -zbici z pontałykj 
przez tycn agitatorów, którzy swojej agnacyi nio 
ograniczają juź tylkG na prasie Demonstracya war­
szawska, w rocznicę zdradzieckiego napada na Ro­
syan, urządzona przez polsfeą intcligencyę, a nie 
przez ttum uliczny, wskazuje na to,' że społeczeń­
stwo polskie zaczyna coraz eilniej poddawać się 
dawnej chorobie, w ostrych przypadkach której — 
bzlachta dawniej urządzała t. z w. konfederacye, tj. 
legalne bunty a po upadku Polski powstania, za 
które Polacy płacą daleko drożej niż za dawna 
kontederacye. Poczekamy— zobaczymy, do czego do­
prowadzi to crescendo objawów zewnętrznych pew­
nego nieporządku w umyśle i usposobieniu niektó­
rych tfer tutejszego społeczeństwa, lecz życzymy 
sobie z całej duszy, aby to wszystko się ułagodziło 
i minęło bezpowrotnie W  szczególności żal nam 
tej części nieszczęsnej młudzieży polskiej, która u- 
rządza podonne denunotracye, nie zadając sobie na­
wet trudu wniknąć w moi alną treść wypadku, któ­
rego rocznicę obchodzą. Głęboko żałujemy, źe tej 
demonstrującej młodzieży brufeuj e zdrowegu zmysłu 
1 pizykro nam jest, gdy pomyślimy o następstwach 
teraźniejszych i przyszłych. Jakiż sens tych de- 
monstracyi i co ma być przez nie osią^mętem ? 
Czyż to jedno: ostateczne zamknięcie raz na zawsze 
uniwersytetu warszawskiego ? Czyi to przyjemna 
dln nich perspektywa, dla ńtórej należałoby machnąć 
ręką na całą swoją przyszłość ?**

Tyle słów Dnieumika Warszawskiego. Są­
dzimy, że rząd rosyjski nie popełni tej nikczem- 
ności, Zeby karać całe społeczeństwo za dziecinną 
zabawkę kilku lzi.-slvciu niedorostków. Zresztą po­
winien tbn rząd pamiętać o tern, że na nim samym 
spoczywa główna wina tego, iż młodzież uniwersy­
tetu warszaws uega nie jest ani dość biegłą w 
hifctoryi, ani dość pol.tycznie wykształconą. Czyż 
censura rosyjska pozwala na drukowanie bezstron­
nych dzieł historycznych, czyż cenzura ta dozwoli­
łaby któ-oiuukolwiek z dzienników polskich, wycho­
dzących w Warszawie przestrzegać młodzież przed 
niedorzecznemi demonstracyami i wykazywać ich 
szkodliwość ? Uzyż wogóle Dniewnik Warszawski 
przyputjcz-i, że tam, gdz e jest ucisk reiigii, języka 
i narodowości, może się rozwinąć rozsądek poli­
tyczny ? Żądanie Dnieumika, aby PoLcy pod ber­
łem rosyjafiem byli trzeźwi, rozumni i ostrożni 
politycznie, równa się żądaniu, aby człowiek, które­
mu przez lat kilkadziesiąt trzymano związane i 
skurczone nogi, umiał na dany rozkaz masserować 
jak wprawny żołnierz. Rząd rosyjski popełnia ty­
siące nikczemnoś ii, więc może i tę zrobić: uniwer­
sytet wartzawski zamknąć, ale jeżeli to uozyni to 
tylko poprze podejrzenie nasze, że cała ta spra—a 
została przez niego ukartewani, mianowicie, że po- 
licya wydrukowała odezwy, rozrzuciła je po ulicy i 
rozdała młodzi 3Ży, aby potem skorzystać z tego, że 
niewykształcona pulityoznie dziatwa, dała -się złapać 
w zasadzrę. Powoływanie się Dniewnika Warszaw­
skiego, że niektóre w Gali.-.yi i Foznańskiem, wycho­
dzące gazety polskie, z eutuzyazmem powitały wia­
domość o demouetracyach warszawskich 17 kwietnia, 
nio nie zaaczy, bo we wszystkich społeczeństwach 
i narodach byweją niektóre głupie gazety, ale dla­
czegóż Dmcwnik Warszawski nie wspomina o tem. 
źe większość wy:hoizącycb w Galicyi i Poznaniu 
gazet polskich p tępiła jrk najsurowiej te de- 
monstra.;ye ? Dlaczegóż rząd rosy jski, jeżeli mu 
tak na tem zależy, aby rozwaga polityczna brała 
gó-ę w społeczeństwie polakiem, nie pozwoli war­
szawskim dziennikom przedrukować tych bIów pra­
wdy, jakie z puwodu demonstraoyi napisały 
konserwatywne piso;a w Galicyi i w Poznaniu? 
Dlaczego? Oto dlatego, ża temu rządowi zależy 
właśnie na tem, żeby społeczeństwo polskie było 
polityczaie głupie, nieaojizate, skłonne do robienia 
politycznych awantur, ciągle niespokojne 1 tym spo­
sobem usprawiedliwiające przed Europą nystem mo­
skiewskiego ucisku.

Więc co tu Dniewnikowi warszawskiemu ba-
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iCiąg dalszy).

Zanim  Har-M enke zakończył czytanie tego 
lisiu , wiedz-al już O zortazen , że zrobił niedobrze,
dzieląc się tą w iadom ością  z fanatycznym  kapła­
nem. Ale stało się i nie m ogło  się odstać i O zor­
tazen postanow ł teraz pozyskać przyjaźną p om oc 
H ar-M enkego, uda .ąc, że zasięgał jego rady. Ale 
kapłan odezw ał się pierw szy g ło se m , w  którym 
znać b y ło , obok pew nego przerażenia, radość 
fanatyka.

—  O tóż patrzaj! — rzekł —  bogow ie  sami dal:
odpow iedź na tw oje bezbożne zarzuty. W iesz iuż
teraz, co  m oże być wartą wiara H ebrajczyków, 
jeźli ludzi doprow adza do powzięcia takich za ­
m iarów .

—  N iestety! —  odrzekł Ozortazen —  żadna 
wiara nie m ogła Abibaalem  p o w o d o w a ć , bo znam 
tego człow ieka od  dawna i w iem  z iego rozm ów , 
że w  żadne nie w ierzy bogi i że Dodania w ła­
snego narodu w ydają mu się rów nie bajecznem i, 
jak relig’ a naszych ojców .

—  A  w  takim razie w idzisz, do czego d o p io - 
wadza ow a niewiara, którą się chlubią mędrce 
dzisieis

—  W idzę. Uznaję w szystko, co chcesz Har-

Menke i pochylam  głow ę przed jasnym dow odem  
gniewu bogów . W iem  teraz, że trzeba szukać 
w  re.igii obrony przeciw  nieszczęściom  i zbro­
dniom  i przyjm uję w  pełni naukę, którą mi 
Hanna dała tem pismem.

—  Jakąż to naukę dała H anna? Kobieta z bez­
bożn ego  narodu chce taić zbrodnię odkrytą przed 
kapłanami i w oli narazić sw oją  córkę na zgu b ę , 
byle m iecz pom sty i spraw iedliw ości * nie uwisł 
nad g łow ą  przeklętego i bluźnierczego narodu. 
Jedna tylko droga jest teraz wskazaną. Jadę na­
tychmiast do T eb  i donoszę o w szystH em  F a ­
raonow i 1 w ielkie’ radzie.

—  P rzeb óg , nie rób  tego, H ar-M enke!
—  Jakżeżbym nie miał tego ro b ić?  Ukrywając 

tę tajemnicę przed Faraonem  , srałbym się w spół­
w innym  zbrodn i, stałbym się zakałą narodu. 
Przecie praw a spraw iedliw e naszych o jców  karzą 
na równ" z zabójcą albo ze złodziejem  tego, 
który zna-iąc zamiar zbrodniczy nie zapobiegł ;ego 
wykonaniu i w  czas nie doniósł o  wszystkiem 
rządow i. A  tu me chodz; ani o nikczemną kra­
dzież, ani o proste zabó jstw o , tylko o najsroższą 
zbrodn ię , jaką n iegodziw y człow iek  popełnić 
m oże, o  bunt przeciw  praw om  i b o g o m , o  za­
mach przeciw  E giptow i św iętem u!

—  1 właśnie dla te g o , H ar-M enice, nie zrobisz 
tego , coś p ow iedzia ł, jeźli masz krztę przyjaźni 
dla naszego dom u. Bo rozważ na ch w ilę , jakie 
będą skutki tw ojego d on osu ? Jak pow iesz 
w  wielkiei radzie, o czem w iesz , spytaią się cie­

b ie , zkąd w iesz? A ty p ow iesz , że w iesz od  nas, 
że Hanna znała spisek i że go  nikomu nie w jja -  
iviała, a Hanna stanh się tem samem winną 

śnuerci, w edle praw Egiptu. Na w zględy nie ma 
co  liczyć, bo jest córką E fro im a, stojącego nie­
gdyś na czele spisku, daleko niebezpieczniejszego 
spisku, który się udał na ch w ilę , który m ało że 
me obalił na zawsze odw iecznego ładu naszej 
ojczyzny. Am enem ha i ja opuściliśm y stronnictwo 
E froim a dopiero po śmierci Am enhotepa IV. 
Starodawne stanowisko naszej rodziny i różne 
potrzeby polityczne, a wreszcie tak p rz jjaźń  jak 
może i rachuby Ramzesa ochroniły nas od  skut­
ków  złych dwuznacznej niegdyś ro li, zostaliśmy 
ludźmi potężnym i, m am y w yjątkow e stanowiska 
i Faraon obdarzył Am enem hę now em i zaszczy­
tami. T o  wszystko przyjaciół nam nie przysparza 
i ow szem  budzi zaw iść ludzką przeciw  nam. 
Urzędn.ey dziś w szechm ocni w E gipcie , patrzą 
z największa niechęcią na tych kilka starych ro d ó w  
książęcych, które się dotąd ostały a które za- 
w dz ęczają sw oje znaczenie tradycyl i urodzeniu , 
a nie cierpliwej i żmudnej pracy po b ióra ch , 
skorzystają zatem skwapliwie ze sposobności . 
i zgubią nas wszystkich, a ty będziesz narzędziem 
naszej zguby.

Ozortazen mówU praw dę i Har-M enke nie 
m ógł tego ukryw ać przed sobą. Głębokie zm ar­
twieni I  zarysow ało się na jego pom arszczonei 
tw arzy i spytał się w ygasłym  głosem  :

—  W ięc cóż mam rob ić?
—  T rzeba  nam zapobiedz nieszczęściu —  o d ­

parł O zortazen żyw o i stanow czo —  trzeba nie 
dopuścić do zbrodni.

—  A le jakim sp osob em ?
—  T ym  sp osooem , który wskazuje Hanna. 

T rzeba użyć reiigii, najsilniejszego środka prze­
ciw  niegodziwości lu dzk ie j, aby pokrzyżow ać 
zamiary Abibaaia.

T o  rzekłszy, pow stał Ozortazen z miejsca 
w yszedł z werandy, dał służbie rozkazy, aby 
I.abana natychmiast przyprow adziła  do dworu 
i pow róciw szy  na dawne m iejsce, siadł naprzeciw  
egipsKiego kapłana, w idoczn ie złamany wielkim 
niepokojem .

Har-M enke spytał się zn ow u :
—  Posłałeś po tego w rożb :arza żyd ow sk iego?
—  Tak jest, posłałem po Labana.
—  I czegóż dobrego m ożesz się po nim s p o ­

dz iew a ć?
—  Pojedzie do T e b , odw róci duszę H ebraj­

czyków  od  Abibaaia, ob łoży  jego klątwą, odbierze 
mu wszelką siłę.

—  Nie w iem , czy to w ystarczy? A jeźliby 
nawet m ogło w ystarczyć, sądzę, że się mylisz ze 
wszystkiem  co do Labana. Jest to zapam iętały 
Ileb ia jczyk , który pośpieszy pom agać A bibaalow t 
i dorzuci całą sw oją p ow agę na występną stronę.

—  Nie zawadzi spróbow ać. Z obaczym y 
nam Laban powie.
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'ń ć się w świątoszkowate oburzenie? Każdy prze­
cież w Europie wie dobize, że Rosja, jakkolwiek 
finansowo dość jest słabą, to jednak poświęciłaby 
chętnie miliard rubli, ażeby wywołać w Polsce 
powstanie.

Wypaaki w Warszawie Cm b  pisze
Z poważnego źródła otrzymaliśmy następujące 

szczegóły o świeżych a smutnych zajściach w War­
szawie. Podajemy je z boniecznem w takich rzeczach 
zastrzeżeniem:

„Ghoąc tu obchodzić rocznicę kościuszkowskiego 
powstania, zażądano od kleru archikatedralnego mszy 
św. za duszę Jana, innego nie podając tłumaczenia 
ani komentarza. Ksiądz żądaną mszę św. odprawił, 
odmawiając wszelako rzęsistego oświetlenia kościoła.
0  godzinie dziesiątej znalazło się w kościele około 
260 osób, przeważnie fctudentów, oiaz grono kobiet. 
Wszystko odbyło się spokojnie i przyzwoicie w mu­
fach przybytku Bożego, Uczestnicy nabożeństwa 
rozeszli Bię, ażeby się znowu skupić na rynku Sta­
rego Miasta celem zgotowania owacyi prawnuczce 
Kilińskiego, mieszkającej w owej dzielnicy. Tam, 
urządziwszy korowód, młodzież zaczęło śpiewać pie­
śni, a policya natychmiast przystąpiła do areszto­
wania. Ci, którzy się na razie wymknęli, następnej 
nocy pochwytani zostali.

Wskntek tego nieszczęsnego zajścia Apuchtin 
chce koniecznie zamknąć uniwersytet, jako „gniazdo 
agitacyi11. Inne prądy rządowe eą temn oporne i 
podobno chcą tylko zabronić studentom rosyjskiego 
pochodzenia przyftępu do warszawskiej Wszechnicy, 
twierdząc, iż oni to, chcąc sobie zjednać kolegów 
swoich Polaków, zarażają się pateyotyzmem pokkim
1 rozdmuchują żary narodowych zapałów. Wysłano 
depeszę do cara, żądając instrukcyi co do dalszego 
postępowania. Car miał rozkazać, aby sprawie nie 
nadawano żadnej wagi, ani znaczenia.

Aresztowanych w ogóle ma być 160 osób, 
prawie wyłącznie studentów i młodych kobiet. 
W uniwersytecie panuje widoczny rozstrój, a po­
mimo, iż teraz jeBt pora egzaminów, profesorowie 
nie chcą egzamieować zgłaszających się uczniów, 
Wyznaczając im, jakby umyślnie późniejsze terminu

Aresztowani mają być trzymani w więzieniu 
do końca maja, w warunkach najostrzejszych, jako 
pospolici zbrodniarze, a to dla uniknięcia nowych 
demonstracyi w roczni e majowe, zaleconych bez­
imiennemu proklamacjami z Genewy, rozrzucoremi 
W  fabiykach, warsztatach, biurach itd. Odtąd, nie­
stety ! aresztowania nie ustają. Wśród uwięzio­
nych wielu znajduje się żydów i Risyan, lecz nie­
mało i Polaków. Między innymi wymieniają pannę 
Grabkowską, która już po raz trzeci do więzienia 
się dostaje; dalej młodego Szymanowskiego itd. 
Duchowieństwo wyszło, dzięki Bogn, z tej sprawy 
obronną ręką, doznawszy jednak całkiem niewinnie 
niemało kłopotów i przykrości.

Hurko miał proponować na następcę po sobie 
hr, .Szuwałowa, z którym się widział w Berlinie, 
ale dotąd nic pewnego nie słychać**.

Kopalnie wielickie Jak corocznie w oba dni 
Zielonych świąt, t j. 13 i 14 maja odbędzie się 
gremialne zwiedzanie sławnych naBzych kopalń wie­
lickich przy rzęsiBtem < świetleniu i ogniach sztu­
cznych.

3 maja- Hu uczczeniu 108 roczni j  ogłoszenia 
konstytucyi majowej odbęlzie eię w czwartek 3 ma­
ja wieczór w „Sokole** ze współudziałem gal. Tow. 
muzycznego oraz „Ecba“ .

Z Żandarmeryi. Ministaryum obrony krajowej 
dało świadectwo pochwalne i udzieliło remnueracyi 
wachmistrzowi żandarmeryi Stanisławowi Boreckie­
mu w uznaniu zasługi w wyszukaniu dwóch nitbez- 
piesznych złoczyńców.

Wiadomości dyecezyalne. Prezentę na odróż­
nione gr. katol. probostwo regiae collationis w Li- 
•kowatem. wpow. dobromilskim, nadało Namiestni­
ctwo ka. Włodzimierzowi Ryniawcowi, gr. kat. pro­
boszczowi w Gisnej.

W Rohatynie odbyło się wczoraj walne zebra 
nie rohatyńskiego oddziału Tow. gospodarskiego 
Zgromadzenie było bardzo licznem. Obrady toczyły 
Bię głównie Dad wnioskami rządowymi o przymuso­
wych Towarzystw Boh rolniczych i włościach rento­
wych Zapadła jednomyślna uchwała uznająca te 
wnioski za szkodliwe i zgubne dla Galtcyi, gdyż 
powiększają ciężary publiczne bez żadnych korzyści 
dla kraju. O uchwale tej postanowiono zawiadomić 
komitet centralny gal. Tow. gosp. we Lwowie.

Polski kandydat zwyciężył. Z Poznania do­
noszą, że w walce, która się odbyła o wybór posła 
kujawskiego w miejsce p. K  śoielakiego, który —  jak 
Wiadomo —  zrzekł się swego mandatu, zwyciężył 
kandydat polski, ilbowiem wybrany został Stanisław 
hr. Ponińaki z Wiześai. Hr. Poniński znany jest 
jako człowiek skromny a skutecznie działający w 
duchu patryotycznyaą pociera wszystko co swojskie, 
i w czem może, dopomaga kupcom i rzemieślnikom, 
a zaWBze gorliwie broni dobrej sprawy. Kujawiacy 
cieszą się, źe będą mieli posła, który nie dla orde­
rów, lecz dla obrony Polaków i polBkoś i zsiadać 
będzie w Bsflinie.

Sacher-MkSOCh. W Lindenheimie w wiolkiem 
księstwie heskiem umarł osławiony pisarz Sacher- 
Masoch w 60 roku życia. Jego powieści, osnute na 
tle życia galicyjskiego, tendencyjnie fałszowały rze­
czywistość i pod tym względem zyskały smutny roz­
głos. Sschsr-Maeoch kolejno przemieszkiwał w Pra­
dze Gracu, Peszcie, Lipsku i parę lat w Paryżu. 
W  r. 1888 został kawalerem legii honorowej z okazyi 
jubileuszu ptc«y literackiej. Pisywał romanse, był 
autorem kilku sztuk i założycielem przeglądu między­
narodowego p. t .: „Auf der Hohe.**

Z izby sądowej Z Wiednia piszą:
Przed sąaem tutejszym toczy eię od kilku dni 

proces, wybornie ch arak tezy żujący tutejsze stosunki 
społeczne. Młody baron Salerao, syn jenerała, stra­
ciwszy ta hnlatyce majątek, dobrał Bobie czterech 
towarzyszy, również synów powszechnie poważanych 
rodzin, i przez rok jnzeszło oszustwem zdobywał 
środki potrzebne na opędzanie hulaszczego życia ca 
lej kompanii.

Przedewszystkiem tytnł barona otwierał mu 
kredyt w sklepach, z których wybrał nieprawdo­
podobną ilość rozmaitych przedmiotów, natychmiast, 
rozumie eię, spieniężanych. Fortepiany, maszyny do 
Bzycia, słowniki, lornety, słowem wszystko przeszło 
przez jego ręce. Najciekawszym jest fakt, że baron 
Salerno za pośrednictwen ajentów nabrał na kredyt 
marek listowych w całych zbiorach i albumach za 
przeszło 10.000 zł. Rczum e się, że odprzedał je 
natychmiast filatelistom za mniej niż połowę ceny. 
Zajmując6m j 8t polowanie, jakie urządzali ci złoci 
młodzieńcy na żony, a raczej na posagi. Przed rą- 
dem przesuwa się cały szertg ajentów małżeńskich, 
którzy swatali pana barona. W  jednym w ypadku  
już miał złapać posag 100.000 zł. od jakiejś wdówki, 
spragnionej tytułu baronowej; niestety, policya roz­
wiała te nadzieje, bo pana barona aresztowała.

Egzamin w Z tkładzie karnym dla mężczyzn 
we Lwowie. Dnia 23 i 25 b. m. odbył się przed 
południem w szkole tutejszego Zakładu karnego 
dla mężczyzn półroczny egzamin pod przewodnic­
twem radcy dworu Fr. Zdańskiego i w obecności 
•delegatów obydwóch kapituł i Rady szkolnej (ks. 
kan. Lewicki i ks. kan. Biliński, p. Szpetmański), 
jako też Towarzystwa opieki nad uwolnionymi 
więźniami (dr. Kalina). Przed rozpoczęciem egza­
minu podczas mszy iw. w kaplicy zakładu, której

słuchali wszyscy do szkoły chodzący więźniowie, 
wykonali kilka utworów muzycznych ci więźniowie, 
którzy się uczyli muzyki wokalnej i instrumen­
talnej

Szkoła obejmuje dwie klasy, a trzecią stanowi 
nauka powtarzająca. Do klasy I uczęszcza 89, do 
II 56, do klasy powtarzającej 28, ogółem lob  
uczniów; oprócz tego 6 uczniów chodzi do szkoły 
mczyki i śpiewu. Nauczycieli jest 2, dla nauki re- 
Iigii 2 księży i 1 rabin i 1 nauczyciel dochodzący 
dla nauki sadownictwa. Czterech więźniów, z któ­
rych 1 ukończył nauki gimnazyalne a 1 studya 
prawnicze, użyci byli za instruktorów i pomocników 
w szkole.

W  klasie piei wszej program nanki obejmuje 
ruligię, język polski, ruski i niemiecki, pisanie i ra­
chunki; w klasie drugiej oprócz tych przedmiotów 
jeszcze geogranę i historyę naturalną, historyę, na­
ukę gospodarstwa (uprawę roli, hodowlę bydła, 
pszczelnietwo i sadownictwo), geemetryę i rysunki, 
technologię.

Egzamin odbył się z tych wszystkich przed­
miotów ku ogólnemu zadowolnienin, co tern więcej 
zasługuje na uznanie, jeżeli się weźmie na uwagę 
wiek uczniów, przeważnie od 20 do 80 lat, jako 
też niski stopień ich inteligencyi. Również podnieść 
należy z uznaniem starania dyrekcyi, ażeby nauce 
nadać kierunek praktyczny i do codziennego skie­
rować ją użytku w późniejszem życiu więźniów. 
W  tym celu zaprowadzono w ostatnim czaBie na­
ukę Badownietwa i jako rezultat praktyczny jej 
zastósowania można oglądać kilkaset szczepów na 
grządkach w dziedzińcu Zakładu, zaszczepionych 
tej wiosny przez uczniów samych. Jeżeli Dyrekcya 
w tym kierunku pójdzie dalej i na miejsce niektó­
rych przedmiotów, mających w życiu później azem 
uczniów problematyczną wartość, zaprowadzi naukę 
takich przedmiotów, które wypuszczonemu z zakładu 
więźniowi dają chleb w ręl ę, to z pewnością z za­
kładu kary zrobi igstytucyę wychowawczą, która w 
niejednem uzupełnić może braki dzisiejszego wy­
chowania i wykształcenia najniższych tych waratw, 
z których rekrutują się przeważnie przestępcy, 
będący ciężarem dla kraju a dla siebie i społe­
czeństwa nieszczęściem.

Złapał się.
C i o t k a  (leżąc na śmiertelnej pościel)): —  

Właśnie mam zamiar zrobić swój testament, drrgi 
Karolu! Niestety wiem, że nie jesteś bardzo reli­
gijnym.

S i o s t r z e n i e c  (przerywająo): O proszę 
cioci, wprost przeciwnie.

C i  o.t k a: A  jeśli tak, to cię zapewne ucie­
szy, gdy dowiesz się, że cały swój majątek zapisa­
łam na kośdół. <

Część ekonomiczna,
Wiedeń 25 kwietnja. 

(Z.) Berlińska giełda uważała dziś za swój 
obowiązek patryotyezny powitać jakąkolwiek 
zwyżką eubskrypcyę na rentę niemieoką, to 
też jakkolwiek z wielkim wysiłkiem forsowała 
knrsa w górę. Mnsisło się to odbić i na naszej 
giełdzie, to też jakkolwiek rozmiary obrotów 
woale się nie zwiększyły, przecież knrsa po­
szły cokolwiek w górę, aby dorównać kursom 
berlińskim. Reznltat snbskrypoyi niemieckiej 
je t dosyć mierny. Na 160 milionów renty wy­
łożonej do subskrypoyi, subskrybowano ogółem 
około 400 milionów, a zatem pokryto poiyozkę 
tylko dwa razy. W  obeo kolosalnego sukcesu 
pożyczki paryskiej, jest to rezultat bardzo mi­
zerny. Nationalzeitung pisze z tego powodu: 
„Jakkolwiek wiemy, że 85-krotne pokrycie po- 
żyozki paryskiej jest tylko manewrem giełdo­
wym, jednakże w każdym razie w interesie 
kredytu państwowego byłoby się zdało, gdyby 
nasza subskrypcja dała lepszy cokolwiek re­
zultat1*. W  Paryżu haussa na całej linii. Za 
nowe obligi miasta Paryża, jakkolwiek nie ma 
ioh jeszcze na targu, płacą już premię po 28 
franków od sztuki.

Ostatnie notowania:
Kredyty anstr. 352*70, węgierskie 422*—, 

Anglobanki 150 90, Uniony 257*40, Baukyoreiny 
12525, Lńaderbanki 248*—, Ludwiki 216*—, 
Ozerniowieokie 280*75, Elbethale 263*50, Renta 
papierowa 98*60, srebrna 98*80, austryacka 
złota 120*10, ,4% anstr. renta wal. kor. 97*85, 
węgierska złota 119*10, 4°/„ węgierska ronta wal. 
kor. 95*15, dukat 5*89— 20-frankówka 9*92 '/„  
marki 12*23, ruble 1*3474.

§ Wiedeń 25 kwie nia. Spirytus 16*70 do 16*90, 
§ Górno szląski ruch węglowy z Galicją i 

Bukowiną. Z ważneś ią cd 1 maja 1894 woho- 
dzi w życie denatek II do taryfy dla tego ru- 
ohu, ważnej od 1 sierpnia 1892.

Telegramy „Przeglądu",
Peezt 27 kwietnia. Na wczorajszem po­

siedzeniu sejmu węgierskiego omawiał mini­
ster rolnictwa hr. Bethlen ostatnie rozruchy 
socyalistyozno w Hodmzo-Vasarhely, przy- 
czem podniósł, że rząd dąży wszystkimi mo­
żliwymi środkami do polepszenia doli robo­
tników rolnyoh. Nędzy panującej między lu­
dem nie można podawać za powód zaburzeń 
w Yasarhely, gdyż także w innych okolioaoh 
kraju panuje wielka nędza, a mimo to nie 
przyszło tam do ekscesów.

Po tern oświadczeniu przystąpiono do 
debaty nad traktatem handlowym z Rumunią 
i przyjęto go w drugiem czytaniu.

Wiedeń 27 kwietnia. (Rada państwa). Na 
wczorajszem posiedzeniu, po uchwaleniu wnio­
sku dotyczącego pomocy państwowej dla pogo­
rzelców Nowego Sąoza, węgierskiego Hrady- 
szcza i Adler Kosteletz przystąpiono do dalszej 
debaty nad budżetem ministerstwa oświaty.

P. C a m p i domagał się założenia wło­
skiego uniwersytetu w Austryi. Włosi bowiem, 
których jest w Austryi milion, nie mają gdzie 
kształoió swej młodzieży i muszą zadawalniać 
się kilku paralelnymi kursami na wszeohnioy 
insbruokiej, na które to kursa rząd wydaje 
zaledwie 2600 zł. rooznie. — P. B i a n o h i n i  
żalił się, że młodzieży kroaokiej z Przedlita- 
wii, jeżeli ohce uozęszozaó na uniwersytet w 
Zagrzebiu, robią w tern truduośoi.

Jeneralny mówca pro p. F o u r n i e r  
polemizował z wywodami młodoozeohów Błaż­
ka, Kaizla, tudzież z wywodami antysemity 
Sohlesingera i powitał z uznaniem oświadoze- 
nie rządu, wyrażająoe gotowość zaradzenia 
brakom, jakie panują na klinikaoh. Zarazem 
domagał się mówoa gruntownej reformy stu- 
dyów medyczny oh.

Referent tego działu budżetu p. B e e r  
(z lewicy) w ostatecznym wywodzie przema­
wiał za podwyższeniem płac profesorów uni­
wersytetu, żalił się na szczupłość budynków 
szpitalnych w Wiedniu i Pradze, wreszoie 
przeszedł na pole osobistej polemiki z p. Pi- 
nińskim, którego wywody jako referenta oen-

tmluego zarządu oświaty, zwłaszcza ustępy 
odnosząoe się do stosunków państwa do ko­
ścioła, liberałom się nie podobały. P. Beer o- 
świadozył, że nie łaknie tej sławy, oo p. Pi­
niński, t. j. aby będąo referentem jednego 
działu, omawiać wszystkie kwestye szkolne, 
nie ohce przeto zajmować się temi sprawami, 
które nie aaieżą do jego działu. To jednak 
musi oświadczyć p. Beer, i i  zdaniem jego jest 
rzeczą niewłaściwą, będąc referentem, mówić 
w imieniu klubu czy strouniotwa o trudnych 
kwestyach szkolnych, co do któryoh niepodo­
bna w tej izbie pogodzić rozmaitych zapatry­
wań. (Oklaski na lewicy).

Rubrykę „uniwersytety** przyjęto wraz z 
wszystkiemi rezolucyami, uohwalonemi przez 
komisyę, i przystąpiono do debaty nad szkoła­
mi średniemi.

Młodoozeoh T u o z e k  domagał się utwo­
rzenia nowych szkół średnich i na Morawie.

P. M i s k o l o z y  wystąpił przeoiw żalom 
wytoczonym przez br. Hormuzaky’ego. Mówoa 
oświadczył, że wszystkie ta żale należałoby 
wytaozaó pod adresem dawnego rządu, dziś są 
one nie na czasie, gdyż stronnictwo rumuńskie 
nie sprzeciwia się koalioyi z innemi stron­
nictwami na Bukowinie. W dalszym toku 
przemawiał p. Miskolozy za utworzeniem nie­
mieckiego gimnazyum w Berecie i szacły prze­
mysłu drzewnego w Radowoach.

Młodoozeoh K u r z  żądał wydania pra­
gmatyki służbowej dla nauozyoieli szkół śre­
dnich, a liberał S i e g m a n d  żalił się na 
ciasnotę - budynków niemieckich -szkół w 
Pradze.

Uchwalono zamknięcie dyskusyi.
Jeneralny mówca contra p. S p i n c i c z  

przemawiał naprzód po kroaoku, a następnie 
po czesku — i żądał uwzględnienia cywiliza­
cyjnych potrzeb Kroatów i Słoweńców.

Generalny mówoa pro p. R o s z k o w s k i  
wykazywał potrzebę zarządzeń hygienicznyoh 
w szkołach, osobliwie zaś potrzebę ustanowie­
nia lekarzy szkolnych. Zniżenie opłat szkol- 
nyoh zdaniem mówcy jest konieczna i nie mo­
żna dłużej z niem zwlekać, gdyż wszyslkie 
kraje pragną tego zniżenia. (Oklaski) Wreszcie 
przez sam wzgląd na przykre położenie mate- 
ryalne ludnośoi należy zniżyć te opłaty. W  d*l- 
szym toku domagał się mówca ulżenia pracy 
nauozycielom szkół śrejnich, os bliwie w Ga- 
lioyi i uwolnienia miast galioyjskich od obo­
wiązku przyczyniania się do kosztów utrzyma­
nia gimnazyów. Wreszcie żądał mówoa wysta­
wienia nowego budynku na pomieszczenie żeń­
skiego seminajyn® nauczycielskiego we Lwo­
wie i  zakładania szkół handlowych i przemy­
słowych w Galioyi. (Oklaski).

Do sprostowania faktycznego raźądał gło­
su hr. P i n i ń s k i, aby odpowiedzieć na ataki 
p. Beera. Hr. Piniński oświadozył, że jak ka­
żdy poseł, tak samo i referent ma prawo wy­
powiadania wła*nyrk przekonań Niewłaśoiwą 
natomiast jest rzeczą, jeżeli sprawozdawca ro­
ści sobie prawo udzielania z trybuny nauk in­
nym sprawozdawco® lub w ogóle posłom. Co 
się tyczy obowiązków poselskich, są dla mó- 
woy deoydnjąoymi inne momenty, aniżeli zda­
nie p. Beera i dla tego mówca nie przyjmuje 
nauki udzielonej mu przez tego posła. (Huczne 
oklaski na lawaoh polskich i antysemitów''.

Do taktyoznyoh sprostowań zabierali głos 
jeszcze pp. Sjokol i Sieg-nund, tudzń ź p. B e e r, 
który zapewniał, że nie miał ** woale zamiaru 
dawania p. Piniń kiemu nauk, krytykowania 
jego mowy lub stawiania siebie sa wzór, Mó­
wca powołuje się na to, że od 21 lat zasiada 
w izbie, zna swoje obowiązki i zawsze sumien­
nie je wypełniał.

Tytuł „szkoły średnie** przyjęto i rozpo­

częto debatę nad szkołami przemysłowemu — 
Przemawiali pp. Adamek, Gregornio i Haut, 
po czem przerwano debatę. Następne posiedze­
nie odbędzie s>ę jutro.

Wiedeń 27 kwietnia. Posłowie niemieccy
ze Szląska ogłosili komunikat, w którym oświad- 
czają, iż obecne usi.awy i urządzenia na Szląsku 
wystarczają do zaspokojenia cywilizacyjnych 
potrzeb całej ludnośoi Szląska bez różnicy na­
rodowości, tudzież, że Niemoy na Szląsku go­
towi są uczynić zadość usprawiedliwionym ży­
czeniom tamtejszej polskiej ludności, której je ­
dnak nie uznają za identyczną z szląskiem 
stronnictwem narodowo-polskiem. Zarazem je­
dnak oświadczają posłowie niemiecoy, że z całą 
energią zwalozać będą wszelkie dążenia, fctó- 
reby mogły zagrażać stanowi posiadania nie­
mieckiego narodu na Szląsku.

W  dniu 1 maja w południe odbędzie się 
tu 24 zgromadzeń socyalistyozny jh. Na porządku 
dziennym wszystkioh tych zgromadzeń stoi 
ośmiogodzinny dzień roboczy i powszeohne pra­
wo głosowania. Nadto przedłożone będą na 
wszystkich zgromadzeniach do uohwały rezo­
lucje, żądająoe zaprowadzenia 8 godzin pracy 
dziennej we wszystkich gałęziach przemysłu, 
36 godzinnego odpoczynku niedzielnego, znie­
sienia wszelkich ograniczeń prawa zgromadza­
nia się i łączenia w stowarzyszenie, zupełnej 
swobody pracy i wyznaczenia surowej kary na 
tych, którzy zbijają cenę pracy,

Wiedeń 27 kwietnia. Koło polskie na wczo­
rajszem posiedzeniu obradowało nad budżetem 
ministerstw* finansów, p. Wielowiej?kiego upo­
ważniono do przemawiania w Izbie o soli. P. 
Roszkowski żalił się na postępowanie władz 
skarbowych we Lwowie przy układaniu fasyi. 
Popieiali go pp. Chrzanowski i ks. Pastor. P. 
Piniński domagał s:ę ulg przy wymiarze nale- 
źytości cd przeniesienia własności a ks. Pastor 
żądał, aby księżom wypłaoano dodatek do pła­
cy po 10 zł. miesiecznię,

Komisya cU& nietykalności poselskiej ze­
zwoliła na sądowe ściganie posłów Blocha i 
Wachnianina za obrazę czci.

Rzym 27 kwietnia. Na wczoraj«£em posie­
dzeniu parlamentu odpowiedział ministsr spraw 
zagranicznych na intarpeiaoyę co do wydalenia 
przez władze francuskie włoskiego poddanego 
jenerała Goggia Minister oświadozył, że tak 
samo jak rząd włoski ma prawo wydalać cu­
dzoziemców bez podania powodu, tak samo ma 
prawo i rząd francuski. Szczegóły tego wypad­
ku usuwają się z ped publicznej dyskusyi, tyle 
tylko meże rząd oświadczyć, iż z raportów 
otrzymanych przezeń okazuje się, iż Goggia 
rzeczywiśoie dopuścił się szpiegostwa.

Takie samo oświadczenie złożył w senacie 
Cfżspi. Książę Ąbrnszów, uzyskawszy przepi­
sany wiek, zasiadł wczoraj po raz pierwszy w 
senacie i złożył ślubowanie. Prezydent miał z 
tego powodu przemowę, w której skonstatował, 
iż jest 11 pierwszy wypadek, że książę krwi 
królewskiej bierze udział w obradach senatu. 
Frzy f©) sposobności wyraził prezydent imie­
niem senatu uczucia wierności i przywiązania 
dla dynastyi sabaudzkiej.

Wiedeń 27 kwietnia, Wiener Zeitung ogła­
sza rozporządzenie ministeryów wyznań i finan­
sów, wprowadzające w wykonania ustawę o 
polepszeniu płac kanoników przy kapitułach 
katolickich obrządku łaoinskiego, greckiego i 
ormiańskiego.

Petersburg 27 kwietnia- Kurs emisyjny 
obligtiw nowej 4-procentowej pożyczki rosyj­
skiej oznaczono na 927, na 100

Sztokholm 27 kwietnia. Król szwedzki 
O-kar ud»ć się ma niebawem, do Windsoru 
w odwiedziny do królowej angielskiej i do 
księstwa Wabi.

Ateny 27 kwietni*, Włoski następoa tronu 
przybył tutaj i udał się do Koryntu.

Abbazya 27 kwietnia. Cesarzowa niemiecka 
z dziećmi odjechała dziś o 8 rano do Niemiec.

Wiedeń 27 kwietnia. W sferach poselskich 
opowiadują, że minister Plener oświadozył na 
dzisiejszem posiedzeniu komisyi walutowej, iż 
propozycje uczynione przez bank austro-wę­
gierski rządowi z powodu roaowań o przedłu­
żenie przywileju bankowe, są nie do przyjęoia 
i rząd zamierza je odrzuoić. Zarazem dodał 
minister, iż rząd ma nadzieję, źe to oświad­
czenie jego uspokoi opinię publiczną, na które 
propozycye banku nie korzystnie wpłynęły.

N ad esłan e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.
Podzłękownnjie^^ielmożnemu^y!ktorow^hfaF^

terowi Dr. m id. wa Frysztaku. Nasza matka staruszka 
przebyła groźną chorobę influency, a córeczka nassa od­
była 3 miesięczną ck >robę tyfusu, zapalenia płuc, krwio- 
toków, wady serca, odry i febry. Każda z tych chorób 
wystąpiła w stadyum najgroźniejszem, a tylko niezwykłym 
zdolnościom, wszechstronnej wiediy lekarskiej, nie zwykle 
starannej opiece nad tymi chorymi, tutejszego dr. med. 
Nattsra mamy sawdzigozyć, żt matka i dziecko nasze żyją, 
a uznali, to nistylko publiczność całego tutejszego po- 
wlatu, ale nawet i krajowe powagi lekarskie, które do 
konsyijów były wzywaae. Uważamy to za miły obowiązek 
podać fakt ten do szerszej publicznej wiadomości, a za­
razem podziękować Ci Wny Doktorze zs nadludzkie po­
świecenie się Twemu wzniosłemu zawodowi i za praw d ii- 
we wydarcie naszej rodziny z rąk grożącej tejże, a przy 
zwykłej opiece lekarskiej nieoebybnie nastąpić mogącej 
śmierci. Daj Boże ażeby Opatrzność zatrzymała Cig Wiel; 
możny Panie jak najdłużęj w tutejszem miasteczko 1 tej 
okolicy, potrzebującej tak bardzo prawdziwej a bezintere­
sownej opie' i lekarskiej, bo w czasie Twego tutaj krót­
kiego jeazcze pobytu dałeś aż nadto dowodów Twej zna­
komitej wszechstronnej wiedzy lekarsziej i niezwykłego 
pray dziwie ojcowskiego poświęcenia się Twoim pacyentom. 
Oby takieb zacnych Doktorów więcej po małych mia­
steczkach osiadało.

Zostajemy na zawsze z prawdziwym szacunkiem i 
wdzięcznością.

Hipolit Woldński 
c. i k. sędzia powiatowy wraz i  żoną i rodziną.

L ekarz chorób wewnętrznych
D r .  B o l e s ł a w  M a d e y s k i

b. elew. asystent klin. lek. Uniw. Jagiellońskiego 
po kilkuletnich specyalnych studyach w Herlinie 

i Wiedniu ordynuje od 3 —5
ulica Mickiewicza liczba 6.

I M .  J O N A S Z  
b a n k o w y  i  k a s to ?  w y K l a i ;
w  Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8,

jgST kupuje i u?r*ed«je wnzelm e papiery  
wartościowe i m onety po n ajd ok ład n iej- 
u y m  kurnie dziennym  ,
Prom esy na losy kredytewe t r. 1868 po 6 złr. wraz 
ze stemplem. Główna wygrana 3 0 0 .0 0 0  koron. Cią­
gnienie 1 m aja  r. b. Na S°|„ losy austr. Zakładu kred. t  
ziem. II 0m. po 1 złr. 75 ct. wraz ze stemplem. Główna 
wygrana 1 0 0 .0 0 0  koron. Ciągnienie 4  m a ja  r. b. 
i na losy weg. pożyczki premiowej po 6 złr. wraz ze 
stemplem. Główna wygrana 2 4 0 .0 0 0  koron. Ciągnie­

nie 16 m aja  r. b.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza sig o dołą­

czenie 20 ct na portoryum.

R ok założenia  18S3.
AUGUST SCHELLENBERG 1 SYN

Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, ulica 
Karola Ludwika 1. 1 kupuje i spriedaje wszelkie 
papiery wartościowe. Prom esy do ciągnienia 
4 maja 1894 r. na Losy krsdytowe po 5 zł. wraz 
ze stemplem, Główna wygrana 300,000 koron i do 
ciągnieni* 5 maja 1894 na 3 ’ |, losy austr. zakł. 
kred. ziemskiego II em. po złr. 1*75 wraz ze stem­

plem, Główna wygrana 100.000 koron.
Wydawnictwo gaiety Losowań Nadzieja. Pre­

numerata roczna 1-50. Na prowincji zł. 1*80. Zlecenia 
z orowinejf załzteia slg jak najtaniej odwrotną pocztą.

Ceraty do wybijania wózków. Ceraty na sttly i meble. 
Chodniki kokosowe, gronowe, ceratowe, wełniana i jn owe. 
Przedś rólki ceratowe, kokosowe przei umywa nie. Maty ja- 
p.ńsko-. R góżki kokosowe, łyczkowe, gumow >, slomi-.ne i że 
lazue. Szczotki do wycie-auia nóg pole.a

Alojzy Hubner
L w ów , R yn ek  1. 88 ,

Złoty medal wystawy paryskiej 1889

Tord-T ripe
zn a k o m ity  śro d e k

do zni wożenia

myszy i szczurów
poleca 

firma handlowa

W . Czopp
L w ó w , Żó łk iew ska  2.

Kap" om znaczny rabat.

Tinct. capsici compss.
CPain-Expeller],

• p d i Pratklśf apteki Rlohtara,
Cwaaeekd* znany hele nśmieisa- 

ry toeiek deasewy de 
udeswła, nieśna deeśaó 
wwWn fśekaek pe eenie 
ab. l.N, 70 1 00 kr. sa 
hnśeftą. Piey saknpaie s» 
ieśy hyć basia# ssśrtśny*
1 pnmnsewM Jedyni* , .
iaanlt ■ e e h n u ą  SMUką JeświM
J*e cwwńdws.- CWtrahy »hM
ApWtT Bkbtara pri Zktyi hm, 

 g -  ir m tirif a *

JAJS
' J A R Z Y N -*

ju b ile r  i z łotn ik
we Lwewie pl. SSariacki

poleca swój bogato za- 
I opatrzony skład wyro- 
f  bów jubilerskich *ła- 
Yy tych i srebrnych

p o  rujnjhfcszyofl eeiweh.

D noszę Ssan P T. intereso­
wanym, że z dniem i 5 kwietnia 
b. r. p. Henryk Humroal przestał 
być ws^ółpraTowmklem mojej fir- 

ł,Hill nfr&nd & Hummel Boch­
nia" i odtąd żafuyoh nie prryj- 
muję co do Jego osoby prelensyj. 
Nadmieniam tu także, że o. H. 
nie posiadał we firmie żalnego 
kapitału prócz odpowiedniej płacy 
ani t 'ż  kontraktowo nie b ;ł  wią­
zanym. Polec* jąc się łaskawym 

j względom nadal kreślę się z wy- 
? kiem szaounkiem i poważaniem 
W. Hillenbrand kń garz w Bochni.

Ogłoszenie.
Folwark 5 kilome’rów od s*»cyi kolei 

Halicza oddalony, przestrzeni 306 morgów 
ziemi ornej w jednej parceli wraz z od­
powiednimi budynkami i zasiewami, za- 
ras do e p r :«dnnia, oraz dobra składające 
sig z 6g0 morgów obs-.aru czyli 48) mor- 
gów roli pszennej, 75 morg. łąk i 75 mórg. 
słodkiej paszy nadrzecznej, w odległości 
3 klra. od miasta wraz z zasiewami ozi- 
memi i jaremi za-az do wydziirżawienia, 
mleczn* gospódaritwo i warzywo z po­
wodu blizkości dużego miasta, dają wy­
soką rentf.

BI żssych wiadomości w imieniu wła­
ściciela udzieli z grzeczności Wny Aleks. 
Czołoweki w Stanisławowie. 1218 1 3

Od 53 Jat istn iejący

Majątek ziemski
4 mile od Tamowa a 2 od stacyi 
kolei T achów, nrsy szosie powia­
towej, obejmujący 164 m. roli 
pszennej w jednym kawałku w do­
brej kulturze, 77* m. łąk, 4 m. 
pastwisk, 2 m. ogrodu ładnego 
owocowego, staw zarybiony, 230 
m. lasu z młodym zarostem jest 

d o  spraedan ta ,
Bliższych wiadomości udzieli właściciel 

pod literami S. M. post. reist. Byglice.

S E-0 - 
■5*3*5 N
bH o

Czernawski
Sykstuska l. 2 Lwów.

z R O L i s r z i r :  
teoretyernie i praktycznie fa ­
chowo w< kształcony, sk u tk iem  
ukazu m oskiew skiego rządu  
w zbraniającego trzym ać dzier­
żawę, zm uszony byłem  JSO-to 
letnie gospodapstwo m oje na  
W o ły n iu  zlikwidować i do k ra ­
ju  powrócić Poszukuje d ierżawy 
300 do 6’ 0 morgów we większym skarbi'.: 
na lat 12cie z nieuszkodzonym zasiewem 
oziminy, albo też posadę rządcy ze złoże­
niem Btosownej kau-yi z pensyą, lub teł 
li tylko na tantyemę bez oznaczonej płacy 
za moją pracę. Łaskawe zawiadomienia 
upraszam wysłać po i adresą- Wny Leo. 
nard Wiśniewski, dyrektor kopalni Bory- 
iławskiej w Drohobyczu. Za pośrednictwo 
wyszukania sobie sposobu do życia ofia- 
_______ ruję 100 do 200 zł. W. a. 2-8

Najmocniejszy środek przeoiw 
wszelkim owadom nazywa się

Skład Fortepianów

J. Balko
we Lwowie pr.,y ul. Karola Ludwik , 7, 
1 piątro. posi&di. na składzie największy 
wybór doborowych fortepianów i pianin.

1183 2-10

0 liczne odwiedziny uprzejmie 
uprasza się do magazynu

O B U W I A
w y  ro b o  sr k a r ln b a d a s k lc b

Tendler i Lonker
we Lwo -ie, u l. Ksrala Ludwika 1. 21,

HOTEL ANGIELSKI
polecamy nasze obfite zapasy na sezon 
obecny najelegantszego go obuwia dla 
panów, pań i dzieci w wybornym ga­

tunku i
tylko ręcznego wyrobu

po cenach najniższych fabrycznych, ja- 
koteż największy wybór KALOSZY 

rosyjskich i haiburski h. , 
Ceny stałe wytłoczone na podeszwie.

961 7 13

po 15 i 30 ct. w składzie farb i 
materiałów

Leopolda Lityńskiego
we Lwowie Grand Hotel, Filia 

Kopernika 2.

Bez prucia
przyjmuje do chemicznego czy­
szczenia, odnaw anij i prasowania 
wszelkie ubiory męskie i suknie 

damskie
pierwszy wiedeński zakład che­

miczny czyszczenia plam
Szymona Weissa

Lwów, K o p e r n ik a  IX.
Na życzenie czyści ubiory za 

pomocą pary w przeciąga kilka 
godzin- _________ 988 4-4

Z a  4  et. możok 
w przeciągu 16 do 26 
minut mieć kąpinl w 
domu kto kupi wan- 

1 nę lub kanapkę z 
aparatem ulepszo­
nym do ogrzania wo­
dy. Wanny blazzan- 

, ne lakierowane, wan­
ny cynkowe połą­
czone z tuszem, po­

kojowe tueze, pokojowe parnie kuracyjne. 
Klozety pokojowe po zł, 9, lodownie po­
kojowe politerowane. I*. B o n r d o u  
Lwów, ulica Jagiellońe.ka 1. 9. Ne żądani* 
cenniki gr&tir i franko 82163-?

Ciągnienie 

1894* Promesy na 3 * / 0 l o s y  a * u s t .  s s a lr la d ia .  ł c r e d - y -  
t o w e g o  Z l e a a a s l c l e g r o .  Główna wygrana 
50.000 złr. sprzedaje po 1 złr. 25 centów wtok ze 

stemplem

Doro ban kow y i kantor w y m ia n y
SOKAL I LILIEiS

Zlecenia z prowincyi 
uskuteczniamy odwrotną 
pooztą firanko porto
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'Hjufiu- ®»i-fswa«>t«î 2a>vwŵ iirx ■ ie«Ł'*isiCTt i  «wr,*
Repreeertacje JIu Galicji i 

Bukow ny we Lwawie 
ulica Watowa 25-

P R Z E 5 L Ą D  i  dni« 28 K^ieŁmw l» » * .
.yin .<MW»tngo,.,rniv~«« ,j mjn*łBłgaa>fKr.M!t* rt>*JN»7Wv;.wWj«ł*siiiw>«ini»^4asia»Titt»WJi»ii.'>iMnm w**»<

Najwigksze z istniejących na kuli zumskiej towarzystw
ItitfBI-WTJWZSJCW ■(rwy,- RasowMot; seswyeurgrc: -. not wi^:

ubezpieczeń życiowych. Z końcem f. 169) wyn siły bezpiaczenia milionów 2.012‘ /j, fundusz rezerwowy 
milionów 6S Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent System tontynowy poręcza po 20 latach zwrot 60— 70,/'

wszystkich wpłąconych premyi ja,Hz:o c z y s t y  z y s k .  Ubezpieczenie pozostije nadal. 1009
ilr<,lme ojlwu. e »la * 

tiruklem  i.1,, c t oa w yra ju  
itym  zaś drukiem  3 ct.

w y k ł y n  
a z u ,  t ł u -

K a a k i i i i i i t e  tuiki ni*ii“-aj' n j Niemo- 
, "Wbki igo, zbadana przasg miejfciie labora- 
ory-m, są do raby i» w* w wystkich tra­

fika dc_________  -  ti5S
n a j z d r o w s z a  w ó d k a  na żołą­

dek  K u e i p p ó w k b  iidir zdrowa 
w pi rza wiosennej, posila i odmładza orga­
nizm blaszka 1 złr. Leopold Lityński 
Lwów Grand Hotel, Eilia Kopernika 1

11 ł r O u i k w e ,  powiat Brody są na 
sprzedaż d - a  buhajki roczni al’ , rasj 
B eE sr popi* atej maści po 45 centów 
kilo żywej wagj ,  - -  11644  6

1 r z ą a  p ortow y w Podhajcacn poszu- 
ruje zaraz rutynowanej ekspzdytorki z 
nidoicieaiem tolegraficzn 3m 1169 d 3

'■ 'o m o c n i k  gospudare.y, poBiauający 
Łilkule nią praktyk; poszuiu je po., a d , 
ekonoma lub rachmistrza. Adresować pro­
szę B. L  H »jtar,n i .e. 1171 3 4

r o . . z u * B j ę  n-,ueiyuela do ucznia 
III klajy liOiTo.unej. M W  Stasiowa Wola 
p. Bursztyn. 1194 2-3

J flu li j  ( l / . i r r ż a m j  pjsznsuję. Wia- 
domoa< z grzaczności udzieli Towarzystwo 
Oficjalistów pl c Ohorążczyzny. l l£ 2  2-4 

A u m u t i s t i  u t o r  z »  kaucyą poszu 
kuje posady. Wiadomość tdzieli z grze 
Łzności Towarzystwo Oficyalistów, plac 
Ohor^żc y ay. i l 8 J 2-4

k a m i e ń  w L.iszkacn dolnych, p bo 
ryniere, kilometr od  ataoyi, tamo do na- 
bycia. _  - 7  ■ 1191 2-5

Do nabycia majątek \ 7
w Brgdąbirę, obs aru do 7c0 morgo w 
ornej pszennej g 'eby 540 morgów, ch nie- 
lar lia dwa wodny młyny, dom mieszkalny 
piętrowy, murowany, budynki w dobrym 
stanie, sucr.ej intraty praeszło 2.000  zlr.

Poa ;< dnietwo wykluczone.
Blizsze w’aaomiść: Hr Clizar Blad­

zi, p ruuDOczek Wielki. It67 8-3
k o m y  d o  s p i  Z i-d a i i ia  przy u li:y  

Br( 3 . owa Jej Informa yw w Zan~d.:ie 
realności, diajerowska 10. 1114 6 -6

*
fe:
©

mmmmu mmmmm mmmm

1176 2-5

ll>« w ydzierżaw ienia ‘ r /y  fol- 
warki razom iub poj.dyńrao w pszennej 
glebie, w ob *o.lzie 2óiki*wakim -Viadu- 
mość nlii-t ZimoroHiza Nr. 7. pierwsze 
piętro, i __________________ 1092 6 6

S z p a r a g i  o g r o d o w e
wybierane rozsyła

Zarząd door Zameczek
poczta Ż ółk iew

po 7 0  ct. z* 1 kilo od 1 maja po 60 ct. 
Zamów enia adresowtć :

Juljun Olearczyk
Ż ó ł k i e w .

O l a
I*p. n-uliusy s z y l d ó w  i  | > o k o jo  
w y c u ,  . ia k i t -M i ik ó M , s l o i a r z y ,  
w ik a r z y ,  f & r b i s r z }  Ł a p e ia s z i t r  
k ó »  Is lłs i-liu rzy  i w ogóle w n ze l*  
k i c i .  p r n f e s j o n l s t ó w  ustanowiłem 
ifyjątkown ceny zniżone na wscelkie po 
trz; rn« mau-rjały, c j  pouajg do p. ważtch- 
nej wiedomusci b; ano* nych Pp. uajsi/ójr.

tiłuwus skład farb i materjałów
A l o j z e g o  H u b n e r a
J. Lwów, Rynek 1 38 1 98

/ b i o j u n l l i a ,  fonepian, tóżko orze- 
ch-j#e, wanna z pkcykiem, lam/y, zegar 
i fl-uy s ą  do sprzedani 1 ul. Strzelecka 
1, 10 o godzinie 3 5. 166 2-2

Vł ‘r j d t t i . n i c t w . e  uzKłek lu 0- 
wycb, Lwów ulica Garncarska 24 „sbyć 
moż a. C z y t a n i a  m a jo w e .  Napisał 
ks. St. Szymała. Cena 30 ct. Przy więk- 
szjc/i zainów’eni*ch stosowny rabat 3-J

J  TSLifhręłrr nitruligat-r, poBznkuje 
dwóch ćńlopcow do nauki ulira Kai ia 
Ludwika 5. -      m g  5.3

f a l i ś c i

mały Folwurczoli
około tU morg. ó0t rej i w iednsm ka 
wałka g-uby. tdrej Byih.rtki w Poa hor 

_________ crcl przez Zlociów. 12Ó9 1-3
rukseraii u j ę  k .u  yp ea ,a. Br lVłauy- 

sbiw Batko, adzokat we Lirowie
 ______________   f i k  I ł *  1210 1-3

P a s y  p o l s k i e ,  jraral elś starą broń. 
zbroje  K.b tzęśc i tejże k ip u je . W Jzdoi ośc 
U iąkyatorp 1 banka Ormień^kim

J o S w I ę n a r  * ji dwumetrowy spr* d m 
Bra erowrb- 10 Nr 6. 12 0o 1-3

■•.ucliack, r a t / '  uwany, mogący sie 
wykanąć n»jLhluoniej„jemi świadectwami 
umiejący takŁe ogrodnictwa, żonaty, bes- 
duietny .oszukuje uosady Laska-e z,('o- 
_ dii t .adirt w Reichel ulica Ś teto 

ijgeaf. Kr. 80, Przemyśl. 1 2 1-2
K r a w c z y n i ą  u z U o ln i o n a  ze 

o lądectwami iwo za az na wieś na 
° „  stałe, /płoszenis pod literami 

A. Z. do bióra ogłoszeń Plohna 12.'41-3

Adwokat Błońshi ze Sambora
poszukuj e

fut̂ idwanggo koscy ienta.

Wpr st spro adzt się eleganckie, lanie
^ S e l c ł i e i i b e r s l s i ©  

m l e i  e  na ubrania
t2,jstu wełniane szewioty i Łamgnr- 

ny. Znpelue ubi a .ie rtU/r-ije zlr. 6 70. 
Wzory za ma:k§ 5aio centową

Fraausszka Rehwaida Synowls
S k ła d  f a h y c z n y  m h ic i ,  f k ic h e n b e r g  

C z e c h y . ! 1168 t ?' Gili

m

m

m i

J a n  I h n a t o w i c z

we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Krako- 
wie Sukiennice Ni. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 

poleca swojego wyrobu

zB&komite ar dki oJezczegu-iiirone lOma medalam. zasiągi 
1 2ma lijpioEtami uz tania na ^ysca i/ach kraj o wy on i 

.agraoozuyoli a namówicie:

P n d r  k s i ą ż ę c y
b i u ł y ,  nadaje delikatność, bit-łosć i nudź wyczaj przyjemnii przylega 
do twarzy, pudetko małe 60 et., średnie 1 złr. z łabędzikiem 1 złr 50 ct.

P n d r  k s i ą ż ę c y  r A ź o w y  1 k r e m o w y  małe pudełko 70
ct., średnie 1 zł. 20 c t , z łabędzikiem 1 zł. 60 ct.

Ołówki do uwydatnienia orwi i rzę.ów po 30 i 60 ct. 
z t o ż  t r u s t y  do twarzy i uet słoiczek 50 ct.
S a s z e t K i  z roznemi zapachami do mkien od 50 ct. do 3 złr.

i t e
Szampańskie, i  ancozkie w ca­

łych, g ó l t ćwierć fias kach.

W t a r c  K i n a  u g i e r c e ,  jisu  
pańskie, truacuzk e i m»e, ta* 
'iziei pr, -dziwy K  nłak. Łl- 

kw ory, Starkę. *5."
i u i ó w k ę

poleca

K a r o l  B a y e r
LW0M7IE, prsy alicy Kra­

kowski^ L i i

o E Ł A D  F A B R fC Z N Y
c, k. uprzyw. fabryki

SŚ .V " i a i ,t O T :v - © 3  S ł k ^ T

w B E R N D O R F  

N a c z y n i a
sto łowe 1 deserowe

ze srebra chińskiego i alpaki

N A C Z Y N I A
kuchenne z czystego n ik t a
z połąc eniem długoletn ej trwałości 

poleca

C. A, (ihristiaiia Następca
w. BUJteKf

we Lw ow ie -lica  Hetmańska 1. 2

Chemiczna analiza 1 
99 36°/„ czystego gipsuj

Chemiczna analiza 
99 36°/0 czystego gipsu

N ajlepszy i najtańszy

GIPS N * W O ZO W Y
ja'io eż m u ra rs k i i  sztu k atorśik i . ozsjła do wszystkich 
s'acyj z yoayozeońm workach nadto wyr&t a far'hy ziet-ne, 

szlamowaną i m;eloną krj-dę tr jp lę
fab ryka  gipsu i farb  ziem nych

£ > -  Z r i ń : e - o . d . r 5 a .
przedtem E .

Fanryka gipsu i farb- 1

1 ££*'Vs j o l j o l

L u ft  w  b xcxrreu . 873 2-4
założona w roku 1874.

w papierach 
l i s t o w y c h

stusewne na pouarunki,

Ramy do obrazow k3
poleca po um a.kowauych cenach

F. NI2AŁ0WSKI, M.
żaiiić łisuia z lk e js T O  i l r a m e

a s s ó w  pc?oźony o milę od stacyi 
kolei Z łoczów , wśród pięknego par­
ku i lasów szpilkowych poleca p o ­
mieszkania letnie z kuchenkami i 
bez takowych, restauracya 
kładzie. Apteka, poczta i telegra! 

w mitjscu.
Bliższe wiadomości udziela Za­

rząd Dóbr Sassów.

L w ó w .  R e & t a u r a c y a  ul Trybunalska Nr. 4.

Znane z swej dobroć: ołotnuniacAie

P l i C M n i i i U

I  ii* ć t y  z i m o t i « » a ł @ i
^.nemona hegatica niebieska, jasna, tuzin 25 ct. Aąuikgis pelaa, tuzin w nąj - 
siych olm ianaah 50 ct. Irysy niskie fiolet u e, tuzin 80 ct. Izyay wysokie i  kilku 
odmi-a-u-b, tuzin 40 ct. A -try jee-enn* \sieczn;itrff»ie, wysokie, w 6 o dr iai ch, 
tu in 66 c . Oelfirda w js jk ie  niebieskie, cismne i jasn tuzio 60 ct. Acbillea bi».ta 
bukietowa pełna, tuzi^ 70 ct. Aconit wieczŁotm ały sz itirosy  i biały z m «bi skim 
brzegiem, tuzin 1 zł. Traaeseantla w 2 kolorach, cale lato kwi nie tuz. 60 ct. F io- 
*y  dccussata rozmaite odmiany, tuzin 80 ct. W  2  kolorach Phalaris trawka 
wetężkowa do bukntów, tuzin 40 ct. O n n .jra  piramidalny kwiat ] achnący, kanar 
kowy, wieczór ń wie ci się, tuzin 50 ct. Reum .sobno na gazonie ślicacie wygląda, 
szt. 40 ct. Gineryam > g,- idam 8 metry wysoki® śliczne fezt. 10 ct. Canua indha 
ciemne liście, izt. 10 ct. Peonie pachnąc! różami różowe, erem* saumon, szt. 20 
ct. Ia  balia carlinalis, ialgens dużr roślina na zim* do wazonów, kwiat pąsowy 
aksamitny 8z‘  5‘ ct. Poligoiiium sai halinense. nowość Twiecznotr wale 3 metry wyso 
k e, pastewne. K"o F rancji podczas braku paszy urzę lo - nie polecone jako pis ut* 
pastewni 3 rszy się ścina szt. 12 ct. Topinambourg bulwa pa.!ewna 5 kilo 80 ct. 
1 zł. Truskawki polskie duże, słodkie ciemne, pąsowe 100 sztuk 1 zł. 60 ct. Salvia 
srebrzysta Jo obsadzania kląbów kopa 80 ct Seoum w trze -.b gatunkach do obsa­
dzani: kląbów, niziutkie kopa 00 ct. Adonis vernalis z pGd śniegu, złoto
ślicznie kwit ie, liść strzępiasty, ciemny, śliczny, kopa 60 ót. P ie ira itj goździki 
białe, pachnące, śliczne do obsauzania kląbów , kopa 70 ct Lilia Dumertieri kanar­
kowa, paom.ąca śliczna, tz, 1 zł. 50 ct, Wióry i rogu jedyne do kwiatów wazo­
nowych jako nawóz, worek 6  kilowy 1 zł. i 6 ct. z workiem. Przy wysyłce kw atów 
porczamy, jak z każdą rośliną obchodzić się trzeba, by była ładną. D » 1 5  
m a j a  pod gw irancyą wysyłamy, R  nonkul b uton d’or sztuka 5 ct. AmeryTs ró 
żowy niski 5 ct. C!amp-innU piramidalna gruntowa sztuka 10. Irys germines pa ­
chnący małj sz*nka 10 rt. Melina kwitnijd różowo, ozdobny k r r e -  sztuka 26 ct. 
Dziki* wino szouka 5 ct. / u r z ą d  o g r e d n  Ł a p s z y n  p o c z t a  l l r z .  ż i  j y

Jaworze na SlązKu austr. (Ernsdorf)
Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y  i  ż ę t y c z n y .

U tdrojowisko klimatyczne. M e z o n  o d  I  m a j  a d o  3 0  w r z c ż c J a .  N’o- 
i to ur—dzony Pensyonat jecżilic-.y otwarty cały rok, P oczti, teleg af, stacya kolei. 
W yj tan nia i broszury przesjłn  zarząd zakładu

1076 D r .  E d k u i t u d  K o w a l s k i .

JlR u »
( p r z y  U n d h u s t ) ,

stacja klimi tyczna 
Sezon: 01 początku maja 

do końca września.
1146 1-8

BB®SBE*S5ę®W!

osłonięte przeciw wiatrom północnym przez 
w yjćkie Jtarpaty, 880 metr. nad poziomem 

morsa.

Kuracja żętyczaa, zakład ieczniczy 
hjdroćatyczny, kuracja terunowa.

Mineralne i górskie źródła, stama k o ­
lej pocztowa ,  telrgr-ficzna. Podczas 
sezonu 4 lt-karzy. Prospekty darmo i 
opłatnia.

K iż ie  dal? e wyjaśnienie udmeli n aj­
chętniej

Komitet zdrojowy.

jau
iłieab^dną dla każdego gnspodarslwa jtst

Kath.'oinem Kneippa K a w a  S ł o d o w a
z e  s m a k i e m  ' . o w y  z i e m i s t e j .

Nnsiręeia ona niezrównaną korzyść, gdyż szkodliwe 
nzywa-.ie nie/.niieizanej lub z surogatami mięszsnej ka­
wy ziarnistej można usunąć, a w miejsce tego przyrzą­
dzać Bubie kawg b s r d z i t i  s i n a l o  w  t ą ,  r przytem 
z d r o w s z ą  i p e ż y w n i a j s z ^ -  - f S f e k e ó w n a n z  

j a k  «  r i o d a t e k  d ®  k a w y  z la r n la t e jL
Wysoce polecenia y -d.ia dla pań, dzieci i chorych.

Falayfilst-tów i  ależ> troal liw ie umkaó.
e  d o  nabycia . J/5 M lo  ,jo  2 5  ct.

W X W K « K X K K K ^ K r f K I

S 99i  m ic m
( K Y T N H A V K 4  D I j B L a N S K A  R A *  I N O  W  A A  A )

S88  A T k lM T
Do W go  J. A. Baczewskiego 

c. h. dostawcy nadwornego, 
właściciela uprz. rafinerji : spirytusu i fabryki w ódek polskich 

we Lw wi'j.
L. 35.036. Na pi śbr W ie  Pana z 4 Lpca 1893 stwie-dsa W y 

d ał krajowy że W Pan "zakupiłeś 117 57 hektolitrów wódki z czy 
stego żyti bsz żalnych domieszek na suchym słodzie w krajowej 
gor. elni w Dublanach w bampan,i 1892-91 wypalonej i że żytnió ka 
ta do fabryki Pańskiej w Znierieniu koło Lwowr położonej dostawioną 
została.

Lwów dnia 30 lipca 1893.
Czł lei wydziału krajow ego: ÓU “ ‘w z S e p S t S ?

r f r j k c z y ń e k i  m ?  '  u‘> W e r e  i z c z y ń s k i  m. p.

4 7 .

3 % 7.

Galicyjski bank kredytowy
p o f?a ą » 'a a y  o d  1 l u t e g j  1 8 9 0  w y a a ja
A s y g n a t }  k a  s o w  e

•£, 3 0  d m o w e m  w y p o m e d z o m e io .  i
A s i  g n a t y  k a s o w e

t  8  W ito w e m  w y p o w i e d z e J e j n ; 
w d z y s l k io  z a ś  z u a - i u ją c o  tnę w  o b ie g u

4 ‘/ / / t A s y y n a  t y  k a s o w e
z 90-Wniowein wy,.owiecUeniesn oprooautowi.ae będą 

pocaąw sA y a d  d n i i  I  snąj .i .1 8 9 0  po 4%  a ‘lO-tLao- 
wy'jn wj^powiedsoida.

L  r?ów , o m a  31 s iy o s jo ią . 1 8 9 0 .
SfihP' s e k c j a .' rt*

Przedruk nie będzi# płicony.
afĉ ąfeaiaai   _____«  .YU. ... .

1702 9 - ?

Otwarcie sobskrybcyi na u«lz?ały.
Towarzystwo produkcyjne handrnwe w Łańcucie potrzebują; znaczaegj po­

mnożenia kapitału obro‘owego otwiera subskrybcyg na udziały.
b z c i e g ń ł o w i  u w a g i .  F  rma Towarzystwa jest sądownie zarejestrowaną 

o porgee ograniczonej jeanokrotnrj.
T o w t i j - z f s t w o  p r o w a d z i  o b e c n i e  i - a s t e p u j ą c k  d z i a ł y .  1. P r o ­

dukcje wszelkiego rodzaju wyroby tkac Je bądź to wyhuuaae w k-ajowym wzoro­
wym warrtacie tkacki.a lub też pr„ez tkaczy należących do T iw ł -zys wa 2 Pro­
dukcje wyroby we.niaue ja a  sukna i koco. Dostarjza krajowej szkole au<iean:czej 
w Hakszawie przędzę wełnirną t. wzsmiŁn otrzymuje gotowe wyioby. Do produkcyi 
iuki . Towarzystw, aa ło iy łj w naksza^rio paro ?ą przędzalnię poł.czoną-_z folnera­
mi i ipre  orą. 3, U ozym ujz hurtowny skład cowiro.r* Korzannych i migszanych dla 
kółek rdniczynn, sklepików chrześcijańskich i dis csłonkó ■» Towarzystwa.

To~ar.-,v8two wytrzymuje wszelką ko ikurencję, gdyż sprowadza ta tary 
z pierwszej ręki.

UdH-ił najniższy w To - arsystsie wyn ji 20 złr. jeunakowoz członek może 
ąosjia oć dowolną ilość udziałów.

Towarzystwo rał żou . zost .ło w roku 1892 a za pier ^szy rok istnieuia wy­
płaciło członkom s w „im  15°|0 dywidendy od wpłaconych udzi ił-w .

Każdy kto ma chęć przystąpienia do Towarzystwa na zadanie otrzym ić może 
statut i znsikuięcie rachunków ocznych.

Odobić.ie zgiaszaiącemu się d„zwtlonam  jest przegląd Ląndla, magazynów, 
przędzrlni oraz ksiąg Towarzystwa.

Su. iskry kiw ać mo .na. udziały osobiście lub też lisN  unie. 1087 I-d'-
W szek ie  zgłoszeni* i wpłaty adresować nanźy do Dyrescyi T ow a”zystwa.

Tuwarzystwo p odukcyjne i handlowe w Łańcucie.
X >  i  K I i l  I Ł i J Y  A  .

(L. S.)

ParcsJki półjerit’ abne i jedwabne czor; .3 i  ko­
lorowe yolcca - i  w ieikini wy boi-. e i 

po oenaoli pr^y-jtępnyoh

M I K O Ł A J  L T J D W I G
, n i. H tslicka  l. 14.

#  i i m m m u  , W /
™  w  7 . n a i m .  W A

lu i9

s rzóih.ję w maj nowo ttraądssr.nij rest u r.c y i 
i  pek ju  do śii’.adań.

J a f e 4 Ó l>  L „O O V  - e i l l i e o ‘nA
Lw ói”, ul. Trybunalzkft 4.

Znakomita puti a wy i wszelka napoje.

Moje sł>£i?ie na cały śmit wspaniałe Gaź̂ziki
zbiór wyżej 600 gaiUDków ściśle dobieranych (Praga 1>91 wielki iłoty medal, W ie ­
deń 1892 p ig ' razy premiomaue w prześlicznej gr1*  kolurów i piękutj budowy, 
Goźd/iki aksamitne spr/edajg : 12 sztuk w 12 wspaniałych g; tankach po 8'20 złr. 
50 s*tuk w 50 sispaniałych gi.tuaksch po 11 „ł 100 sz.uk 70— 100 wspaniałych 
galnnsa h p 1 '-7h zG. 50') sztuk w 30f- wsp-;n;ałycn gatunsach po 95 złr. W i  i>rt 
i i i a ł e  g o ź d z i k i  K o t u i  bezimisunc w wielu najwsp n iabz ch b » r » » c u  i wjęl 
kościach I sztu<t po fp O  rfr., LOw --ztuk 10 alr W ielko wu towe u g i e b k i u  
i  O d i e r  | ;e la -  i .< ,v iie  tylko w  najlepszych g a tu n k ac 12 sztuk 3-80, 109 sz„uii.
V  50 sortach ŚO z>r. jtfW źe z dwuletnią koroną szczególnie dflne i_ mocno ct nione.
12 szt ib w łz-lk  ch gatunków po 7 i 9 50, pól dni-; 12 sztuk 4 I niskie nrzlacaetni„,i -
13 zł 3-20. F ilm y  na stoły k w atow e s lue 5u ct. do 1'20 słr. za sztukę JO »at lk 
4-50— 10 złr, W npilje całkiem ciem ne 12 sztuk 60 - 80 ct. P  tu nia grs di.lora w iel­
kokwiatowa 12 ,sz'u i 2 zł. 50 ct. Inne liczna gatunki na okno i do ogM dow wBdle

katalogu. _ 1040 6 9
Katalog po czesku i niemiecku na żąduiiie darmo i oplatnie.

J ^ t S A J L  B E R T  S ] W  O B O D A
. hodowca goźilsiików i ńgeoda: k Klań* 8»o Czechy,

P A f t U I E T Y
i  p o s a d z k i d e tz c u u łk o w e  

oraz wszystkie wyroby stolarskie
jako to :

drzwi, okna, krześh , stoliki ogrodowe itp.
poleca fabryka parowa

ISIt Ul W6ZELAK

Z dniem lyo Maja rozpoczyna sezon letni

Zakład wodoleczniczy „MarjówK&“
( p o c z t a  L w ó w )  1094 5-5

sześć kilometrów od centrum miasta I,vou a ku Winnikom, w uroc ej miejscouośei, 
oto zonej lasami w znacznej części szpfflrowym od strony północnej zasłonięty 
zelesioneini górami, sześć buaynków, kaplica sakł dowa, n  nturej się oapiaw i- 
rnsza św. Po-pisany leaarz k ien ją cy  przebywn sta i w zakładzie i joświg- a 
temuż rtiły c-.ss : ałą swą cayonośó. W .soro :e  urrąd-.enis tak działów leeiniezyeh 
jak i pomieszkań (prznważ in z w*rand«mi i balko sa ar) wedle na,n wszyeh wy 
mogów na wzór pierwszorzgdnyhh tego rodzaju zakładów zagr»nczn  ch. vVyb rn* 
obiita woda źród ltra, masaż gimnsstyaa, elti,.ryzowanie, inhalacje, k ą p i e l  - 
e l e k t r y c z n e  i  s ł o n e c z n e  i ianc w dl* potrzeby ijd iwa k mhn\* 
wa własnym zarządzie, k :yty deptać, spacery ok lo  Zakładu i lal se w pi ikuysh 
lasach przytykających, czytelnia zaopatrzona w w .e-s ,ą ilość uzierni'rów, pis.u ila- 
ztrtiwauych oct,, f„."tepia y, -bilard, srggioluie, g ry towarzysKio. Staranna u*łara. 
Telefon połączony a siecią iuetoniczią mir s u  L  tow j Łatwa i tama ,komunika„ya 
zm Lwowem i z placem wysta y  krajowej ^kwipaże zak ła lo^ e  i cmnibu-J. vVa- 

runki skromni. Jliźscych in forma cyj udz e-a i zamówienia przyjmuje
Zarząd Zakładu wodoleczniczego „Marjówi<au fe&esta Lwów).

Emil ‘Bertemiljan Brajer. Dr. Walerem Serbeński.
właściciel. lekarz kierujący.

Kapelusze, cylindra
własnego wyrobu i z najlepszych fabryk 
zagranicznych poleca pierwsza fabryka ka­

peluszy w kraju

0ZIASZ GOTTUEB
Lwów, ulica Karola Ludwika 35 i Krakowska 18.

m m :

o  w

plac Maryacki 1- 9-

Wiedeń, Praga,
I. Wallfischgess, 12 Obstg&iu 14.

Gr a c ,
Postplatz Nr- 8. 

W y ro b y  z  g lin k i kam iennej
(Steiugut.)

liygieniczne, do wodo ■ 
ciągów i gospodarskie, 

lia łe  i barwne.

SBtucznu w y i - b y  rai anso w e  I m & jo lik ow e.

BANK BOLNIOZY
WE LWOWIE 

poleca
do 3ct««iewu wiosennego

k, aiczjrę. t y m  tkę, laoeruę oryg 
f--ant-u^ą w o lne od kaniankt; -aj 
grasy, sperek- łubin, wy!.ę, bobik 
grooK buraki i suan-how pastew­
ną. koński ząb oryginalny amery­
kanek' i węgierski nraz r  wy ga­
tunek „irońaki złoty1' (Oold- 
schonheit), o:ukurudzę pastewny 
„Pignoletto“ o - az wszelkie inne 

nasiona i zboża ja e. 
W szelkie nasiona ponyLmy do stacyj 

oceny nasion celem zbadania czystości 
siły kiełkowania.

Nawosy śztnczne 
z gi Srąlrcyl za procent i jakość bkła- 

duików.
R a s z y n y  r o l n i c z e

z pierwEzoizednych fabryk.
619 9 10

f t e s i p
BiiŁea Afft

we Lwowie.
P o n ik u j*  zainpna większej ilości mfcterjałćw a to : erosów i osnow y h, dębowych i jaworowych w różnych

grubościach i długoociach.
E m .f i  \ isk  n x i

. la y to n j &  S h u tt le w o r th
ił4i^ ,T S S i Ł w ^ i^ c a v «r 6 d e c k a  t.|22> - .....

• »* . *iSIkucJił.l, f1 ■ j-i&óJ-.'Li'.' j. *-1
polecają na zbiiżająoy s;^ sezon wiosennych zasiewów swe

„Ur/iyersal D r l l" ,  „C o lu m b ia  D rill"
nejnowsze i jedynie p-*ktyozae aiewmki ' ,z -ę l  we dla okolio 
górzj styi-.h i rówuin j siewniki snerokorzutue Columbiu, 

Sm y tiia i  Aberdeen, pśugi uuiw rui-Gne, brony, wal-H itil.
Reperacyc uskutocŁniają dokładnie, ry Lłu i tanio.

lllusirowane cenniki gratis i franco.

Dbsiifelccya!
Kwas karbolowy krystaliczny 
Kwas karb Iowy surowy 
lysol 
Kredina
Siaraan żelazowy 
Wapno karbolowe

najkorzystniej
W sktad/ie farb I materjałów 

aptecznych

Leopolda Lityńskiego
we ij«owte w „GLand hot?luu.

1158 3-6

Sitna lity
szczęki

tryLinujs ktelii. dwntystyci.no tecanicdne

B D h b Ł C H ^ .  Lwó ., uiics Karoli 
■ E i L i  - U t  Luawika 1, 6 ,

Rajn̂ WiZd angielskie

}arasolki
pelłtB B

[ od firmą :§

Kauczyński i Okrsk*
L - w * ó  W

Karoli Ludwtka liozba 7.

PIEGI
»l*my na twarzy i iune niec ystośi 
s 'ióiy ziukną juś pc 7 c l i  ich  lupełni 
i me _ wró :a więcaj po użyciu Di 
< Ul i s t o f  .  znakomitej ni „kodliwi 

l t i l u a c .  ó i - i e  Prawdriwe tylko ■ 
zi ilono-opaKowanych słoikach saklai 
nych po 80 ct.

Skład głównj 11» LW O W -a.: Aptek 
pod s eoruyo orłem  Z - R n C i u » «  
w K R iK O W IE : apteka AJ. l l t l l c r  
i  W . l t .  d y b a  665 9 20

Właściciel winnic
LeopuIda Geriuldig zięć 

w Voslau
poh ca swe orygi tah.e austr_ ankie

Odpowx«dr;jitny redaktor- L u d w ik Pupiar s taoryJd Brani FipUfcowflkiob w Białej. Z drn^rui nar. W. Monieckiego. — Zunŝ dca Vt. Kodak


